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Z P O W R O T E M .
B o z  trudu ich i  znoju  
P ofska pow stafa, By ż y c f

ziw ne są jednych  w ahan ia, n iezrozum iałe drugich  ubole­
w an ia  n ad  tem , czem  m a być K azio po w o jn ie ; jakim  

b ędzie  K azim ierz, gdy m undur zrzuci. P rzed  w ojną m łodzież polska 
do w ojskow ość, się ńie garnę ła  dla jasnych  przyczyn  : służyć w  a r iru  
obcego p ań stw a  n ie chciało się nikom u. Choć byli naw et pow ażni 
ludzie, k tórzy do tego naw oływ ali, abyśm y i w  tym  zaw odzie m .eli 
n a  w jz sz y ch  stanow iskach  w ykszta łconych  ludzi, jed n ak  glosy te  
zbyt m ały odnosiły  skutek N a pięciuset m atu rzystów  chyrow skich 
zaw ód  w ojskow y za ledw ie 10 obrało, a podo b n y  p rocen t był i w  in ­
nych  szkołach  zw łaszcza w  K ró lestw u , gdzie oficer p raw ie nie m iał 
p rzystępu  do polskiego tow arzystw a.

Inaczej jed n ak  m usi być w wolnej i n iepodległej O jczyźnie n a ­
szej. M aizenia o pow szechnem  rozbrojeniu  są p ieśn ią  dalek ie j p rzy ­
szłości. T ak . ak  za  R eja, M odrzew skiego, S karci i Petrycego, taŁ 
jest i dz iś : tak  dla ładu , po rząd k u  i spraw iedliw ości w ew n ątrz  k r iju , 
jak* rów nież dla obrony zew nętrznej i strzeżenia g ran ic  O jczyznjT 
siła zbro jna m us, pozostać , a zaw ód  żo łn iersk i do n iezbędnych  i 
w ielkich a  szlachetnych  zad ań  nie tylko pozostać, a le  w ciąż się 
go tow ać m usi. Ten sam  Skarga, narzek a jący  tak  b a razo  n a  w oinę, 
o k tó iej m ów i, że „n iem asz tak  w ielki ;j nędze, k tó reb y  w ojna n ie  
p rzy n o siła” , naw ołu je w ciąż do ćw iczenia rycersk iego , dc budow an ia
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fortec, do grom adzenia dział i prochu, a dla w ojska p isze osobną 
książkę p. t . : „N abożeństw o żo łn iersk ie1-.

Czyż naby te  w ciągu sześciu la t dośw iadczenie, m ęstw o, hart, 
w aleczność, a przedew szvstk iem  zdolność do oddan ia  życia na polu 
w alki oraz inne cnoty żołnierskie m iałyby rzeczyw iście ść na  m arne? 
Ż a d n a  naw et najw yższa akadem ja w ojskow a nie nauczy tego, czego 
się nauczył nasz żołnierz w alpejskich skałach  j  poleskich  błotach. 
A  więc te  trudy  i znoje naszego fo ln ierza n iety lko pom ogły do 
zm artw ychw stan ia  O jczyzny, ale m ają w ciąż służyć do jej zacho­
w ania i w zm ocnienia. A  w*ęc Kazio, jeżeli tylko był dobrym  żołnie­
rzem  na froncie, pow raca juz K azim ierzem , m ającym  zaw ód wielki 

w spaniały, a w ięc nie po trzebu je szukać now ego zaw odu, bo będzie 
m iał co czynić i m a z czego czerpać w iedzę sw ą, abjr się nią p o ­
dzielić z następnem  pokoleniem , now ym  m łodym  żołnierzem , któ  v 
, iszczę w ojnj' nie w idział. S tąd  nie stracone są  dla O jczyzny choć­
by  naw et te sześć lat służby w ojennej, bo jeśliśm y m ieli dosyć 
praw ników , lekarzy, nauczycieli czy innych pracow ników , to w ojsko­
wych w ykształconych m ieliśm y bardzo  m ało.

A le  przyznaję, że zaw ód żołnierski jako narzucony z przym usu 
nie m oże być u d -  ałem  w szystkich służących w  wojsku, boć nie 
każdy  m a do tego w szystkie przym ioty, zap a ł itd O w szem , zw a­
żyw szy nieraz osobiste zdolności, w ykształcen ie fachow e lub naw et 
w arunki rodzinne i zdrow ie w ielu oficerów służbę w ojskow ą porzuć* 
słusznie i rów nież dla dobra O jczyzny  zabierze się do inne] pracy, 
p rz 3'jm ie inne obow iązki.

I w tym  w łaśnie w y padku  K azim ierz przynosi do sw ego n o ­
w ego zaw odu  bogactw o w ielkie naby tych  w w ojsku cnot. Czyż 
ziem ianin, daw ny  żołnierz nie będzie  zahartow any  n a  słotę i upał, 
czyz będzie m iał trudność w rannem  w staw an iu  ? Czyż urzędnik  
lub handlow iec nie nauczy ł się p rzy  w ojskow ych raportach  i m el­
dunkach  dokładności, ścisłości i innych przym iotów  tak  bardzo  nam  
Polakom  zbyw ających . P racy  w ytrw ałej, obow iązku i pośw ięcenia 
uczy w ojsko żołnierza, — jeśli w ięc by ł K azio dobrym  żołnierzem , 
to  bedzie i dobrym  obyw atelem . W szak  w ielu z C hyrow iaków  p isa ło, 
ze do karności wojskow ej ła tw o  im się było  przyzw yczaić, bo się 
zapraw iali do niej w Konw ikcie. M ów im y o dzielnym  żołnierzu, nie
0 takim, k tórem u rnż Skaiga w ytykał „brzydkie zabaw y  nad  ku flam i11
1 w yśm iew ał zbytek, huczne zabaw y i zniew ieściałość, gdy p is a ł : 
„O w oż eques polonus w  p ierzech  i poduszkach  ow iniony wozow nik, 
nie jezdnik, piechota uboga, nie ozdobny na koniu  szlachcic '1. — 
Pew nie, że w spółczesny  tak  zw any  łazik, czy tylko jedyn ie etapow y 
żołnierz w inien czem  prędzej zabrać się ao  jak .ejko lw iek  pracy  p ro­
duktyw nej, aby nie być ciężarem  dla rodziny i kraju.
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Kto potrafi ujść m .lę, potrafi i k ilom etr, kto dźw ignie sto  kilo, 
udźw ign ie i pięćdż lesiąt. S ądzę więc, że nie tu leży głów ne n iebez­
pieczeństw o i trudność, co b ęd ą  czynić pow racający  z w ojska i 
jakim i b ęd ą  obyw atelam i. Z resz tą  posłuchajm y, co na  ten  tem at 
m ówi sam  szlachetny  zołnierz do swej w ia ry : (K alendarz żołnierski 1921 
str. 185):

„L ata koszarow ej orki i frontow ych trudów  dały  ci duszę żoł 
nierską. Z rob iły  cię nie t \ lk o  żołnierzem , ale dobrym  żołnierzem  
D ały  ci w iele przym iotów  żołnierskich. — N iektóre z nich czujesz 
w so b e , z n iektórych atoli nie zdajesz sobie spraw y. M ógłbyś być 
z n.ch dum ny, ale nie będziesz, boś p rzyw ykł do skrom ności.

Czy m asz te  przym ioty  zrzucić razem  z m undurem  ?
Nie w olno ci tego robić !
G dy zrzucisz m undur, z żołnierza obyw ate 'a  staniesz się oby­

w atelem  żołnierzem . O bow iązki w obec w ojska ustaną, ale nie ustaną, 
ow szem  —  zw iększą się obow iązki w obec Ojczyzny.

ja k  te  obow iązki w ypełnisz ?
Przez zachow anie w sobie duszy iołnierskiej. Bo w Polsce 

b rak  tych w łaśn ie  cech, k tóre w tobie w yrobiło w ojsko i w ojna. — 
Z ach o w u jąc  duszę żołnierską, w ypełnisz ten  b rak  za siebie i za tycn, 
którzy się nauczą na  tw ym  przykładzie rzetelnej pracy  obyw atelskiej. 
Bo trzeba nam  um iłow ania rzeczy w ielkich. T rzeb a  nam  mocniej 
szych poryw ów , a le  nie tylko m yśli bezpłodnych o codziennym  
kęsie chleba.

T rzeb a  nam  prosto ty  w spełn ian iu  obow iązków , a mniej bo h a­
terstw a w powie® :i. T rzeb a  nam  hartu  i tw ardości życia. T rzeb a  
nam  tej w ytrw ałości niefrasobliw ej. Nie trzeba nam  łez. T rzeba 
dzielności p rzed  niczem  nie ulękłej. T rzeb a  najbardziej tego p o rząd ­
ku, którego cię nauczyły  koszary, tej pracow itości, laką tam  w idzia­
łeś, T rzeb a  Polsce twej duszy i tw ego charakteru.

A  jeśliś życia nie w ahał się złożyć to rzuć cały swoj zapal 
ochotę do życia i cały upó_- w tej pracy. M usisz to zrobić, jeśliś jest 
n ap raw dę ze starej wiary.

Pozostan ie ci na życie całe pam ięć służby pierw szego żołnierza 
R zeczypospolitej N iepodległej i pozostan ie ten  klejnot skrom ny a 
•bezcenny —  dusza  żo łn ierska1' .

Z dan iem  jed n ak  naszem  pow racający  z frontu żołnierz jest 
najbardziej zan iedbanym  pod w zględem  w ia ry ; jego stosunek do 
Boga byw a bardzo często oziębły, a jeśli w iary nie stracił, to p rzy ­
najm niej dla Boga, K ościoła i w łasnej duszy b ardzo  zobojętniał. —- 
I rzeczywiście, jeśl takim  z w ojska nie w raca, to ’est p raw dziw ym  
bohaterem , bo jak  pisał jeden  z C hyrow iaków  : „na froncie z braku 
kościoła i książki religijnej ła tw o  zdziczeć i spoganieć. Jeszcze gdy 
trw oga to  łatw o uc:ekać się do Boga, ale gdy trw oga m inie, o Bogu
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lekkom yślnie się zapom ina, a o trzaskanie się naw et z niej} zp ieczeń- 
stw em  życia czyni nas bezm yślnym i i zapom -nającym i o sądzie 
B ozym “. O tc  , gdy żołnierz n ią  słyszy m iesiącam i słow a Bożego, 
gdy m iesiącam i n ;e zbliży się do kapłana, by się po jednać z Bogiem, 
iak w reszcie otoczenie jego całe hołduje kieliszkom , kartom  i kobie­
tom . czyż m oże byc w jego duszy żyw a, czynna i gorąca w iara? 
M ogą byc w duszy 'ego  cnoty naturalne, m oże byc naw et dzielnym  
żo łrie rzem  do jakiegoś czasu, ale gdy taki stan  po trw a zbj-t długo, 
tak  f"’ę odchrześcijani, ze z braku  nadprzyrodzonej pom ocy łaski 
Bożej osłabnie i gotów  się naw et w yprzeć Chrystusa, jeśli nie. u rzę­
dowo, to całem  sw em  postępow aniem .

T e  p iękne słow a żołnierskie, przytoczone wyżej, m uszą m :eć 
po dk ład  i fundam en t w w ierze, naczej b ęd ą  tylko słow am i, śv rnd- 
czącem i o nieznajom ości duszy ludzkiej i jei słabości, a trud  i znój 
naszych żołnierzy poszedłby d o j >ero w tedy  na m arne, gdyby ich 
zasługi nie były zjednoczone z zasługam i naszego Z baw cy C hrystusa. 
A  w ę c  najw ażniejszą sp raw ą dla pow racających  z frontu, jest pow rót 
do Boga. aby  dusza polskiego żołnierza była duszą chrześcijańską.

Jak na  tę  sp raw ę zapatru je  się generał Józef H a l l e r ,  jak  pod 
w zględem  w iary  i jej p rak ty k  przyśw ieca żo łn ierzow :, p rzystępu jąc 
taK często do Stołu Pańskiego, jest rzeczą ogólnie znaną. A le m am y 
i now e dow ody, że i najw yższe w ładze w ojskow e sp raw ę wiary 
uw ażają  za rzecz najw ażn iejszą dla O jczyzny naszej. O to  n iedaw no 
m inister spraw  w ojskow ych S o s n k o w s k i  w rozkazie do wojska 
m iędzy  innem i tak  się o d zy w a: „O d b ie ran ie  w iary żołnierzow i działa 
na  szkodę w ojska, gdyż sprow adza zanik  p o c z u c ia : co jest dobre,
a co z łe“ . G enera ł zaś M i c h a e l i s  artyku ł p. t/J-M ęstw o i w ia ra“ 
tak  k o ń cz y : „A  zatem , kto pragnie, aby  P o lska  by ła n iepodleg łą a 
jilną, by  się w  niej palił jasno  prom ie'- w iary ojczystej, n iech pra- 
cu;e n ad  duszą ludu naszego, a nie zabrakn ie P clsce  mę. nych 
obrońców , czynów  bohatersk ich , gdyż w alka toczyć się będzie pod 
znakiem  krzyża świętego'* (R ycerz Polski).

Jedno  w ięc i to sam o czeka zadanie i p raca zarów no tych, co 
w  w ojsku pozostają, jak  tych co w racaią  do innych z a w o d o w : rychły, 
goriiw y, serdeczny i czuły pow ró t do Boga, k tórego  opieka zacho­
w ała żołnierza w śród  tylu n iebezpieczeństw  przy życiu na  to, aby 
sw ego dobrotliw ego P an a  i czułego O jca czcił, uw ielb  ał i w iernie 
Mu służy ł do ostatn iej chwili użyczonego m u życia

\
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P atrzę  po  k ilkunastu  latach na  naszą fotografję m aturyczną 
i różne w spom nienia cisną mi się do głow y i p od  pioro. Było nas 
30 z górą, ale kilku już przykry ła  m ogiła. Z a  tych w estchnąłem  
do  Boga, a następn ie  stw ierdzić m uszę fakt, że m atura to w ażna 
granica w życiu m łodzieży i pod  tym  w zględem , że już nigdy wszyscy 
razem  r ie  zdołaliśm y się znów  zebrać, a szkoda, gdyż takiej w eso­
łości, jakie, zaznaw aliśm y we w spolnem  konw iktow em  życiu, juz 
nigdy nie zaznałem . R ozm aitość usposobień, charak terów  odrębność 
rożnych przym iotów  i cech do tej w eso ło ść  się przyczyniała. Garść 
nie tyle w spom nień ile rysów  indyw idualnych  m ych kolegów pragnę 
utrw alić na papierze, by  z pam ięci nie w ypadły , bo one więcej m ó­
w ią niz sam a fotografja, która już po latach naw et rysów  tw arzy 
w sku tek  zm ian nie oddaje

W ybieram  niektórych kolegów  albo m nie lepiej znanych, albo 
przynajm niej których cechy utkw iły  m . bardziej czyto w pam ięci 
czy też w sercu. Ż ału ję  tylko bardzo, że nie o w szystkich w iem , co 
się z nimi obecnie dzieje. N abrałyby  przez to m oje w spom nienia 
w iększej w artości, ale sądzę, że przynajm niej n iektórzy z kolegów 
sam i b ęd ą  sobie mogli resztę  uzupełnić.

P iękne słow a pow iedzia ł H enryk  R zew uski, że „najw iększą 
pociechą d lr człow ieka sz.< chętnych uczuć j e s t ; s ta teczna przyjaźń 
tych, z którym i przepędził chw ile błogie sw ej pierw szej m łodości”. 
Jednak  zauw ażyć m uszę, że co innego koleżeństw o a co innego 
przyjaźń. Ż ycie  konw iktow e jest rzeczyw iście urodzajnem  polem  dla 
rozw oju przyjaźni pięknej i szlachetnej, lecz niestety , czas jes t jegó 
najcięższą próbą, a w alka życiow a i in teresa najczęściej podcinają  
korzeń  przyjaźni.

K tóż z n as  nie pam ię ta  najw iększego z łobuzów  i figlarzy, 
jakim  był Z b y s z e k .  W szędzie  go było pełno. Rej w odził na  scenie 
i w kapeli, na łyżw ach i na  śnieżkach. Figle na  prim a aprilis, rolę 
d jab ła  przy  św. M ikołaju, w kręcanie oię do boligłów ki i m nostw o
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p rzed tem  zupełn ie nie bolący rozbolał, iż ca łą  noc nie spał, lecz się 
dopiero  później do tego  najzaufańszym  przyznał, ale o tem  nie lubiał 
w spom inać. Nie spo tkałem  się ze Z byszk iem  nigdy, gdyż w yjechał 
w przeciw ne strony, słyszałem  tylko raz, że jest bardzo  obrotny i 
m aterja ln ie bardzo  dobrze stoi, a na  hum orze i dow cip ie nic nie 
stracił.

B r o n e k ,  jako syn jakiegoś radcy, odziedziczył w idać po ojcu 
urzędniczą system atyczność! oraz zam iłow anie do kaligrafji. Na jego 
stoliku by ł w zorow y porządek , naw et po ciem ku znalazłby każdą 
książkę, bo m iała sw oje m iejsce. Po relig książió polskie, po tem  
łacina itd., jek  przedm ioty  na  św iadectw ie. Innem  piórem  pisyw ał 
zadan ia  polskie, Innem  niem ieckie, a znów  innem  m atem atyczne 
Inne’ nauki w łaściw ie nie znał, tylko p isał a w łaściw ie kaligrafow ał. 
K ażde zadan ie  było rzeczyw iście jakby  litografow ane, a choć błędów  
było pełno i profesor aż się sm ucił, że m usiał tak  p iękne pism o 
szpecić niebieskim  ołów kiem  lub czerw onym  atram entem , ale Bronek 
jedyną m iał satysfakcję, gdy pięknie zadanie, albo choćby naw et 
p reparację  w ykaligrafow ał. Z dolności m iał mniej niż średnie, ale 
w szkole uw ażał i po za szkołą w ciaz się uczył przepisując, stąd 
często m u czasu  brakło, choć czasu  nigdy nie zm arnow ał nic nie 
robiąc, tylko m yśleć nie lubił. P odobną system atyczność zachow yw ał 
i w jb r a n iu : osobną m iał czapkę na św ięta, osobną na  dzień p o ­
w szedni, rów nież i bluzki św iątecznej za nic w św iecie nie w ziąłby 
na  dzień pow szedni. Nie podobało  m u się bardzo, że w kaplicy 
n ;e m a sw ojego stałego  m iejsca, tak  jak  w sali, w klas:e lub w ja ­
dalni. Do w szelkiej pracy był bardzo  ch ę tn y : czy to w lesie do
palen ia  ogniska, czy do zam iatan ia śniegu na staw kach, czy przy 
ubieran iu  sali pop.soW ej lub sodalicyjne,, kaplicy  był zaw sze p ierw ­
szy, ale jedyn ie jako w ykonaw ca, a nie organizator lub p rzem ysło­
wiec, bo do tego trzeba byłoby m yśleć, a nasz Bronek m yśleć nie 
um iał. P ozatem  był bardzo p raw dom ów ny i sum ienny. — Bronek 
nigdy nikogo nie naciągnął, nikogo nie w prow adził w błąd, ale p o ­
n iew aż był bardzo  łatw ow ierny  i naiw ny, w ięc go często naciągano..



59

pow iadano  m u niem ożliw e rzeczy, a on im wierząc, staw ał się. 
przedm iotem  w esołych różnych kaw ałków  i szkolnych figlów.

M i e c i o był sobi 3 chłopiec gładki jak  z obrazka, które k iedyś 
do czekolady dodaw ano, a że ją  bardzo  lubił, to też go C zekoladką 
nazw ano. S łodka mity, grzeczniutki, zaw sze uśm iechnięty , a gdy go 
ktoś zagadał, to najp ierw  zrobił m inę zadow oloną, jak  kotek, gdy 
go ktoś pogłaszcze, uśm iechnął się naprzód, a potem  odpow iadał.— 
Z dolności m iał dobre, ale zam iłow ania do nauki m ało, gdyż n ę  
lubiał się wysilać, a gospodarz klasy  czasem  m u w ypom inał, że się 
obaw ia, aby p rzyoadk iem  nie m iał lepszej klasy niż dostatecznie, 
z- kiru się z kolegów me pokłócił, z żadnym  nie był na złej 
stopie, ale też z nikim  nie żył bliżej i z nikim  się nie zaprzyjaź­
niał. Po trochu rysow ał, po trochu grał na  fortepianie, ale nigdy me 
w ystępow ał na  scenie, nigdy nie należał do orkiestry, słow em  C ze­
ko ladka by ła  n ietykalna. Nie pam iętam , aby kiedyś w ystąp ił z jakim ś 
planem , czy p ro jek tem , nigdy się nie oburzył ani nie n arzeka ł na 
żadnego z profesorów  czy prefektów , ale też nie pam iętam , aby się 
przyczynił czem kolw iek do iakiejo w spólnej p racy  czy ofiary, jego  
p ien iądze najczęściej szły na czekoladki.

C zem  został po  skończeniu p raw a, nie wiem. Czy będzie dobrym  
obyw atelem  kraju, członkiem  rodziny, nie w iem .

B o l e k  w przeciw ieństw ie do B ronka zaw sze brudny  i obszar­
pan y  zosta ł nazw any  Sm irusem  K siążek poprostu  pow iedziaw szy  
nie lubiał, to też w niższych klasach co drugi rok repetow ał, natom iast 
palant, łyżw y, saneczki, p iłka nożna były  jego głów nem  zadow ole­
niem . S zuflada w stoliku podobnież jak  i w szystk ie k ieszenie były 
napełn ione sznurkam i, drutam i, g w o źd ziarr’ i b laszkam i nie w iadom o 
skąd  i w  jalum  celu tam  n agrom adzonem i.. .  Jeśli o szkole m yślał, 
to tylko w tym  celu, aby  skądś otrzym ać do p rzep isan ia preparację. 
bryka czy te:r zadanie niem ieckie, a  jak  się ktoś ofiarow ał to i polskie. 
Jedynie m atem atykę lubiał, na n ie’ uw ażał i zadan ia  chetnie sobie i 
innym  odrabia). O dznaczał 3ię Bolek w g im nastyce i tu zadziw iał 
nie tylko siłą i zgrabnością ale i odw agą, to też pieść: jego ogólnie 
się obaw iano, a  C zekoladka naw et go chętnie luoiał poczęstow ać, aby  
się tylko zabezpieczyć p rzed  kułak iem  Sm irusa. Bolek był złośnik 
a gdy w pad ł w pasję, to b iada tem u, kto w zględem  niego zawinił, 
lub  przynajm niej został przez Bolka za w innego uznany

Na uniw ersy tecie był, jak  to m ów ią, żelaznym  akadem ik iem  i 
nic nie sko iczył, a gdy się jego rodzinne i finansow e stosunki zm ie­
niły, p o p ad ł w skutek kieliszka w stan  bardzo  m arny  i sm utny, był 
pod  każdym  w zględem  w położeniu op łakanem . P rzyszła  wojna, więc 
poszed ł jak  wielo innych na front. I ktoby pow iedział, że Bolek został 
z czasem  t acerem  i podobno  zupełnie n ie do poznan  a. W yszedł na 
ludzi i zajm uje naw et pow ażne dość stanow isko.
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D la mr.ie osobiście sw ego czasu najsym patycznie jszym  był 
B o g u s ł a w .  Syn niezam ożnej w dow y, zdolności m iał średnie, ale 
w sku tek  w ytrw ałej pilności byw ał celującym  a zarazem  w zorem  osz­
czędności. Boguś był nadzw yczaj p raw y i szlachetny. Nie m iew ał 
żadnych  rekreacyjnych pieniędzy, w ięc poniew aż nigdy nikogo nie 
częstow ał, to też i nigdy od nikogo nic przyjąć nie chciał. S kupiony 
i p o w a 2 .iy zarów no w szkole jak  w kaplicy  w ydaw ał mi się rzyczy- 
wiście już dorosłym  i ustatkow anym . K artki pap ieru  nie zm arnow ał, 
sam  sobie nieraz m undurek  zaszyw ał a grosza nie w ydał na  rzecz 
nie m ów ię n iepoż/teczną , ale naw et tylko dla przyjem ności. N iektórzy 
uw ażali go za m ruka i skrytego, gdyż był m ałom ów nym , ale a z nim 

■ często chodząc na przechadzki, poznałem  go bliżej i poznałem  ,ego 
prze „liczne na przyszłość zam iary , N agadai.śm y się bez końca, a dw ie 
godziny m ijały nam  jak chw ila jedna. Z  rozryw ek najbardziej lubiał 
szachy i przy  nich najbardziej się ożyw iał. W olę m iał rzeczyw iście 
żelazną, p raco w ał sam odzielnie, a kolegom  rów nież bardzo  chętnie 
służył pom ocą. W ym ow ę miał dość ciężką i nie um iał dobrze sp rze­
dać swej w iedzy, ale zad an ia  jego byw ały  nailepsze w klasie. Z d a ­
wało mi się, ze jestem  jego przyjacielem  i cnodzdo mi o jego przy 
jaźń, a jednak , co m u obecnie za złe m am , zupełn ie  o m nie zapo­
m niał a  naw et pom im o, że dw a razy  p isałem , nie odezw ał się ani 
razu. Słyszę, że jest już na  pow ażnem  stanow isku  i że bardzo  sza­
now any przez sw e otoczenie, a jednak  nie m ogę znaleźć w yjaśnienia, 
jak m ożna stać się tak  obojętnym  na przy jaźń  szkolną, jak  m ożna 
pogodzi praw e, ć i szlachetność z tą  obojętnością dla tego, k tóry  ga 
kochał i jest m u do tąd  tak życzliwy.

Choć ja sam  osobiści S t a s z k a  ulubieńca naszej k lasy  bardzo 
n ie lu b ia łem , jednak  m uszę m u przyznać, że był pod  każdym  w zględem  
w zorowym . P raw da, że dał m u Bóg w iele zdolności, ła tw y  charakter, 
był bardzo grzeczny, miły, zgrabny, jak to m ów ią i do tańca i do różańca, 
ale m oże, p rzyznam  się w skrytości ducha, przez zazdrość, a m oże 
tylk o, że zdaw ało  mi się, że jest zarozum iały  i dum ny ze sw ej w yż­
szości nadem ną , jednak  zaw sze szukałem  sposobności, aby  m u jakąś 
ła tkę przyczepić, albo jego celuiącość w w ątpliw ość poddać. T eraz  
patrzę rozum niej na św iat i życie i ludzi, a w szelką nieżyczliw ość 
z me; duszy w yrzuciłem  daw no. O tóż wbrew m oim  zasdrosnym  
w ówczas przepow iedniom , S taszek  jest rzeczyw iście przezacnym  
człow iekiem  i obyw atelem , a proboszcz m iejscow y pow iedzia ł m ł 
o nim , że to  jedyny żyjący z w iary  katolik  z pośród  ziem ian jego 
parafji. Byłem w ięc o tw artym  kreśląc S tacha rysy, jakie mi pozostały  
w pam ięci ze szkolnych czasów . W iele dobrego już zdzia łał pod 
w zględem  ośw iatow ym  i p rzem ysłow ym  dla całej okolicy, a jako 
kierow nik K ółek rolniczych p racą  sw ą kilku Ż y d ó w  ze swoich folwar-
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kow  zm usił cło w yem igrow ania. W idu jem y się dość często i zaw sze 
z obcow ania z m m  jakąś korzyść odnoszę.

C e s i  o był grzeczny i ułożony, pilny i posłuszny, ale bo ktoż 
jest bez ale, — dum ny i n ieprzystępny. P raw ie z nikim  z kolei_ iw  bliżej 
nie żył, co w yglądało  jakby  zbyt z góry na  w szystkich spoglądał. 
D obrze g iyw al na skrzypcach i potrafił naw et i kilka godzin grać bez 
przerw y, a kon ten t był, gdy się od w spólnej rekreacji lub p rzecha­
dzki wykręcił. T ru d n o  go było w ysadzić z cierpliw ości, ale też nikt 
go się n ie odw ażył dotknąć. N azw ano go anglikiem , ale tylko 
poza jego oczym a, gdyż żył z każdym  tale etykietalnie, jakby  dopiero 
od wczoraj do naszego grona należał.

G dy w szkole odpow iadał to się w ydaw ało, że sam  m a wy­
kład, a nie odpow iada. — Z d a ł m aturę celująco, ale jak  w yjechał 
z C hyrow a, tak  słuch o nim  zupełn ie  zaginął. Nikt go jednak  nie 
szukał, ani wieści o nim  nie zbierał, bo ;ak był, tak  i został dla p rzy­
jaźni zerem . Jeden  z kolegów  mi m ówił, że raz spo tkaw szy  go na 
ulicy pierw szy m u się ukłonił, ale Ceslo naw et m u się nie odkłom ł

W i t o l d  nie cierpiał m atem atyk i, n a to m a s t  siedzia ł ciągle 
w literaturze. — Jak inni sprow adzali cenniki broni m yśliw skiej lub 
row erów , to  W itold m iał pełno katalogów  księgarskich  i antykw ar- 
skich. G dy inni grali w tenisa lub bilard, to W itold  w ertow ał gazety  
lub opow iadał k tórem uś z m atem atyków  treść jakiegoś u tw oru z lite­
ratury  lub życiorys pisarza. N aw et w czasie p rzedstaw ień  na sali 
popisow ej zaw sze go w idyw aiem  z ksiąŻKą w ręKu. Chudy, cienki 
jak  szczypa m iał już w konw ikcie m inę uczonego, stąd  go nazw a­
liśm y profesorem , ju ż  na  uniw ersytecie spo tykałem  feljetony z ,ego 
nazw iskiem , a gdy zdał upragniony doktorat, cały zagrzebał się 
w bibljotekach, a w ż ^ciu tow arzyskiem  i ko leżeńskiem  żadnego 
udziału  nie bierze.

O  W a c k u  nie p isałbym , gdyby nie to, co się z niego wyrobiło 
dopiero  po m aturze. W  C hyrow ie był to  p od  każdym  w zględem  
średniak. W  niczem  się nie odznaczał, jak gdyby go nie było. N aw et 
m ało uczynny i do; ć sam olubny, a zaw artością paczki, k tóre często 
o trzym yw ał, nie lubiał s.ę z nikim  podzielić. — Z ad z ie ra ł z w ła 
dzam i, ale też i z kolegam i nie żył w zgodzie, słow em  nic d o d a t­
niego nie m ogłem  ze szkolnych czasów  w mojej pam ięci o nim  
w ygrzebać, choć się stara łem . A ż tu w ybuchła wojna, a nasz W acek  
zaraz w p ierw szych m iesiącach poszed ł na front... do tego czasu 
z niego nie wrócił. P ierw szy raz spo tkałem  się z nim  jako, z k ap i­
tanem. p rzed  rokiem  u m oich kuzynów , gdzie on sp ęd zał tygodniow y 
urlop. P rzez kilka la t w konw ikcie nie nagadaliśm y się tyle. ile 
w  czasie tych kilku dni W ojna i obozow a udręica zrobiła z niego 
nietylko szlachetnego  człow ieka, ale w yznaję otw arcie, w ielkiego 
rycerza i bohatera  w iary i O jczyzny. O tw arcie  się przyznaw ał, że
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dopiero  na froncie nauczy! się m odlić, że do sak ram en tów  św iętych 
przystępow ał, ile tylko razy  nadarzyła m u się sposobność, ow szem  
zaw sze razem  z żołnierzam i. A k tyw uje  się w wojsku, bo widzi jego 
idealne strony i pragnie ten  zaw ód w yzyskać dla dobra O jczyzny, choć 
m iał już i inne stanow isko zapew nione. O  sw ych w ychow aw cach 
na których poprzednio  tak  w ygadyw ał, w yrażał się z najw iększą 
w dzięcznością 1 uznaniem , a na w iadom ość o śm ierci niektórych 
z nich łzy m u stanęły  w oczach. Pożegnaliśm y się najserdeczniej, 
a  ja  ucieszyłem  się, odnalaz łszy  tak iego  zacnego kolegę. R adość 
m oja jeszcze bardziej sie spotęgow ała, gdym  po pew nym  czasie spo t­
k a ł się z jednym  z oficerów  z jego pułku, k tóry  mi zaczął opow iadać 
o jego m ęstw ie na 1 roncie, o jego uczynności i opiece, jak ą  otacza! 
zaw sze sw ych żołnierzy.

W ytrw ałym  nietylko kolegą ale i przy jacielem  do dziś dnia 
pozostał j a ś .  W  C hyrow ie był lat 11, bo od p rzygotów ki najm łod­
szej Z dolności m iał dość słabe, ale pilność i sum ienność niezw ykłą 
Na św ięta, gdyż m iał daleko  do dom u, nigdy nie jeździł, w ięc się 
jeszcze bardziej zżył z K onw iktem  i znał iego tradycje i zw yczaje 
najlepiej. K ochał księży jakby  sw ych najbliższych krew nych i p rzy ­
w iązał się do K onw iktu, jak  później m aw iał, jakby  do drugiego dom u 
rodzinnego. P osiaaał n iezw ykłą o d razę do w szystkiego, co niskie: 
lub brudne, a cieszył się tak ą  pow agą w śród kolegów , że n ik t się 
p rzed  nim  nie o d w a z /ł  w yrw ać z jak im ś n ieodpov i sdnim  żartem . 
Będąc zam ożnym , m iew ał dosyć pieniędzy, którym i hojnie szafow ał 
n a  dobre cele, ale rów nież i na  w spólne klasow e przyjem ności. — 
C zuia i serdeczna pobożność bu d o w ała  m nie zaw sze, aż m u nieraz 
zazd ro śc łem  tego skup ien ia  na  M szy św. i po Kom unii. Nie w szyscy 
kochali go, ale w szyscy sza nowali. O patrzność zrządziła, że dalsze 
stud ja akadem ickie  odbyw aliśm y w spólnie. W ojna jednak  rzucała 
nim  jak  p iłką i p rzypraw iła  o w ielkie straty  m ajątkow e. Jaś jednak  
zaw sze ten  sam  praw y, szlachetny, dzielny, pełen  pośw ięcenia dla 
O jczyzny, w zór sodahsa, ż jjąceg o  z wiary.

G dybym  m iał kochaną siostrę, dla k tóręibym  w ybierał m ęża, 
czułbym  się najszczęśliw szym , gdybym  jej za tow arzysza życin mógł 
dać Jasia. W -dzę jed n ak  teraz, że Jaś jest zbyt w ym agający i w y­
bredny, gdyż mi n iedaw no się przyznał, że nie znalazł do tąd  nigdy 
osoby, k tórąby  tak  cenił, iżby z nią m ógł złączyć się na całe życie-

Ż yczę m em u w iernem u i drogiem u przyjacielowi jak  najlepiej; 
to m .ę nieco m artw i, aby  w poszuk iw aniu  za ideałem , nie został 
s tarym  kaw alerem . Z  drugiej strony ufam , że ta  w ielka miłość 
M atki B., jaką jes t p rzepełn ione jego serce, pokieruje nim  i pod tym  
w zględem , aby spełnił jak  nailepiei sw e ziem skie zadanie. Ja z przy- 
iaźni z m oim  najdroższym  druhem , jak  odnosiłem  na ław ie szkolnej, 
tak  i d o tąd  odnoszę bardzo  w ielkie korzyści. Kolega.



63

L E G E N D A .

W  tym  roku p rzed  Z ie ln ą  w ybrał się św. S tanisław  K ostka na 
polskie niw y i łąki. aby  nazbierać, jaK to o’d w ieku czyni, kw iatów
i ziół na piękny w ieniec dla M arii, ale w rócił zm artw io ry , gdyż tyT o  
z pew nej części Polski m ógł kw iatów  nazbierać, gdyż reszta  kraje 
była zalana w rogam i C hrystusa : zżydziałym  bolszew ikam i. P rzy ­
gnębiony, że naw et z R ostkow a nie m ógł zebrać tradycyjnych hlij, 
idzie K ostka do sw ego patrona, św. S tan isław a Szczepanow skiego, 

żal się i przedstaw ia, co „ię w jego O jczyźnie dzieje. Sw. Biskup 
K rakow ^kj po naradzie  ze św. W ojciechem  ud ają  się do niebieskiego 
gospodarza, św P iotra, i proszą, aby z pow odu nadzw yczajnych w y­
padków  w ojennych zrobiono w yjątek  i na  uroczystość W niebow zięcia, 
najpierw  przedstaw iono  Królowej n ieba i ziemi patronów  Poisk., 
gdyż sp raw a nie cieroi zwłoki. Sw. P io tr z początku  nie chciał zm ie­
niać uśw ięconego w iekam ’ porządku, ale gdy św . W ojciech zaczął 
nalegać, dodając, że chodzi tu  nie tylko o Polskę, nie o sam ą naw et 
Europę, ale o całe chrześcijaństw o, — wreszcie się zgodził.

T egoroczna w iec uroczystość N. M. P. odbyła sie inaczej, niz 
po nne lata i w innym  porządku. D aw n.ej p rzed  tron M arj', o to ­
czony chóram i A nicłów , szli z hołdam i najp ierw  Patriarchow ie, 
Prorocy, Jan Chrzciciel, A postołow ie ze św. Józefem , następm e 
M ęczennicy rzym scy, greccy, afrykańscy, a po tem  dopiero P a tro n o ­
wie i P atronk i rć nych ziem  i krajów , jako to : W łoch, Francji, H isz- 
panji, Anglji, N iemiec, Polski itd.

W  tym  roku było inaczej. O rszak  polski w yruszył pierw szy, a 
na jego czele w czerw onych kap ach  b iskupi: W ojciech, S tanisław
i zasm ucony św. Jozafat Kuncewdcz; za nim i św. m ęczennicy : B ene­
dykt, Jan, M ateusz, Izaak i C hrystjan, pustelnicy: Jędrzej Ź ó raw ek  
i B enedykt stanęli blisko tronu  Marji, bo i oni m ają  sw ą prośbę 
p rzedstaw ić w spraw ie Spiszą i O raw y. Bracia Jacek i Czesław , 
ą obok nich Sadok w raz z czterdziestom a sandom irskim i m ęczenni­
kam i, w szyscy w bielutkich dom inikańskich habitach  — szepcą 
m iędzy sobą, że to, co się dziś d z ;.;je, zupełn ie podobne do dzikich 
z ich czasów  ta tarsk ich  najazdów  A rcybiskup  Jakób S trzerm ę w raz
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z Janem  z D ukli, zatrw ożeni o swój Lw ów , pragnęliby rów nież w y 
jednać u Marji p rzem ożną protekcję i obronę i ocalenie dla sw ych 
orląt. K rólew icz K azim ierz nie m oże pojąć, dlaczego O strej Bram y 
nie broniono, w ięc zadum any  i z pew nym  lękiem  usiłuje zbliżyć się 
do stóp  T ej, k tórą już od ran a  dn ia każdego w ychw ala L osy Ś ląska 
C ieszyńskiego głęboko leżały na sercu bł. M elchjorowi G rodzieckie- 
m u Janow i Sarkandrow i. — O rszak  osobny stanow iły  dziew ice, 
osobny n iew iasty : Jadw iga, B ronisław a, Salom ea, K inga, Jolanta
i dług ' jeszcze szereg  z liljam i w ręku . D alej znów  zdążali św. Jan  
K anty , W incenty  K adłubek, Szym on z L ipnicy i inni krakow scy 
św iątobiiw  m ężow ie, jako  to . Izajasz Boner, M .chał G iedrojć, S tan i­
sław  [Cazimierczyk i wielu, w ielu n ieznanych  z nazw iska w iernych 
sług Bożych. *

Idą nieprzeliczone tłumy pokornych  km iotków , dą sybiracy, idą 
pow stańcy , 'd ą  tłum y kapłanów , uczonych i rycerzy a w śród nich 
widać: D ługosza, Skargę, K ordeckiego, a tam  znów  L aternę, M ęc;ń- 
skiego, A ntoniew icza. — ron M arji o taczają juz m iljony rodaków  : 
k lęczą w pokorze: K opernik, Mackiewicz, królow a Jadw iga, Sobieski, 
a  tu  znów  Czarniecki, „niew olnik M arji“ Ż ółk iew ski, C hodkiew icz, 
a tam  bliżej tronu  M a r j': pod lascy  m ęczenm cy jakieś uprzyw ile jo­
w ane m iejsce otrzym ali. W natrzen i z zachw ytem  w prześw ięte
oblicze M atki niebieskiego Pana, z n iepojętą radością  cześć i hołd 
sk ładają  B ogurodzicy Dziewicy, na której cześc rozpoczyna p ien ia 
św. W o jc iech : „Bogu R odzico Dziew ico".

G dy  śpiew y um ilkły, z orszaku  św iętych w ystępu je trzech  p o ­
słów  nadzw yczajnych. P ierw szy W ładysław  z G ie ln o w a  błaga M arję 
o pom oc i ra tunek , w staw iając się za P o lską  iako najstarszy  patron  
jej stoiicy, dodając, że aczkolw iek m ieszkańcy  W arszaw y  m e są bez 
winy, jean ak  zasługują n a  litość m iłosierdzie, gdyż są m iłosierni 
dla b iednych i opuszczonych, nie szczędząc dla nich ofiar i jałm użn. 
M arja z m iłością i życzliw ością w ysłuchała  jego prośby, a w końcu 
odpow iedziała ze sm utk iem : „Jakżeż a się m am  za wam i w staw iać, 
gdy żołnierz w asz teraźn iejszy  nie tylko nie czci m nie śp ie w a m , lecz 
Syna M ego obraża  i m łodzież gorszy brudnem i i sp rośnem i p iosn­
kam i". Z am ilk ł W ład y sław  odszed ł zaw stydzon  na bok, dając 
m iejsce Boboli.

W y s tę p u -: teraz piński aposto ł i m ęczennik, a po leca jąc  polską 
arm ję i sodalisa  H allera, b łaga o zw ycięstw o dla polskiego żołnierza. 
.S łyszałam , rzecze m u na to  M arja, że w śród  bolszew ików  są i P o ­

lacy, a naw et osobny pu łk  w arszaw ski". Nie m ógł i tem u zap rze­
czyć A ndrzej Booola.

P rzem ów ił w reszcie najm łodszy z polskich patronów , św . K le­
m ens D w orzak, p rzedstaw ił Królowej Polskiej Korony, jak  p rzed  
tygodm em  zebrały  s 'ę  w W arszaw ie  liczne tysiące uciekających s ię
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p od  Jej O piekę, jak  uczciły Najs*v Serce Jej Syna, jak  w zywali na  placu 
Z am kow ym  w staw iennictw a i orędow nictw a swoich trzech patronów  
do Marji. — „Ratuj M ario Polskę, b łagał na klęczkach św. K lem ens, 
abyśm y nie byli zaw stydzeni, bo i nam iestn ik  Syna T w ego  z R zy­
m u całem u katolickiem u c w iatu poleca s ę m odlić za Polskę. P rzy jdź 
nam  na pom oc teraz, w szak już od Jana K azim ierza uroczyście 
K rólow ą Cię zw iem y i iako S erdeczną M atkę czcim y11. — l*r,Ale ten 
lud czci m ię tylko w argam i, rzek ła ze sm utkiem  M arja, a serce jego, 
czyny i życie są  n iem iłe M ojem u Synow i, gdyż ciężko naród  w asz 
Jezusa obraża kradzieżą, p rzekupstw em , zdzierstw em  i rozw odam i..."

W tem  nagle podnić sł się z ziem i aż do n ieba p łacz w ie 'k : 
i śp iew  po tężny  :

Serdeczna Matko, Opiekunko lu d zi!

Zasłużyliśm y, to prawda przez złości,
By nas Bóg karał rózgą surowości ;
Lecz kiedy Ojciec rozgniewany siecze,
Szczęśliw y, kto się do Matki uciecze !

A  gdy p rzebrzm iał płaczliw y piew  i ucichły łkan  a, zaległa 
niebiosa jakaś św ;eta  tajem nicza cisza. Święci oczekują w yroku 
i ostatecznej odpow iedzi. W tem  pow staje  M aija uroczyście ze sw ego 
tronu i padłszy na  kolana, zanoni do Jezusa następu jące  błagania :

„Jezu, Synu Boga żyw ego, przebacz ludów , tw em u, zmiłuj się 
n ad  Polską, zachow aj ją  od zagłady, aby zrozum iała, że błogosła­
w iony lud, k tórego panem  i królem  Bóg jago. W zm ocnij ram ię 
polskiego żołnierza, niech odpędzi sw ego i T w ego  w roga strasznego, 
niecn krzyż zw ycięży dla chw ały  Im ienia T w ego. G rzeszni są, ale 
nie w szy sc y : popatrz  na te  zastępy  m łodzieży, k tóra idzie w  bój 
m ężnie i śm iało, policz łzy i m odlitw y ty lu  m atek  i sióstr, żegnają­
cych sw vch synów  i braci, oceń i zw aż ofiary całego narodu  
i zasługi tych  dusz w ybranych, już mój tron o taczających".

A  Jezus rz e k ł: „N ie m ogę odm ów ić niczego, o co prosisz, 
M atko! W eż w  sw ą opiekę naród  tułaczy, p od  T w ą  obronę się 
uciekający".

I w serce polskiego żołnierza w stąp iła  jakaś m oc i odw aga 
niezw ykła, ogarnęła  go jakaś zaw ziętość na w roga niesłychana, bo 
rozeszła się w ieść, że w idziano M arję nad  row am i polskiem i.

I stracił bolszew ik w szelką siłę i w ytrw ałość, bo go ogarnął 
jęk i strach, gdyż rozeszła się wieść, że W arszaw y  i M odlina sam a 
M atka Boża bronić będzie.

Sad W isłą  sta ł się c u d : arm ja czerw ona rozbita cofnęła się 
upokorzona od W arszaw y.

Ks T eo fil tBzowsty, T. J.

5
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O brona lub ocalenie szczęścia  w spółobyw ateli największy m  
jest ze w szystk ich triumfów. N ie godzi się  o w łasnem  b ezp ie­
czeństw ie m yśleć, gdy dobro ogółu na n iebezp ieczeństw o jest 
narażone. b ł .  Wincenty Kadłubek■

K ogóż z badaczy (astronomji) pogląd na rzeczy tak cudnie  
Boską O patrznością uporządkow ane, tudzież pilne nad niem  
rozm yślanie i pew n e z n iem i osw ojenie się  n ie zagrzeje do 
cnoty i nie przejm ie podziw em  dla Spraw cy w szechśw iata, 
w  którym się całe szczęście  i w szystko dobre zawiera!

ćftłikołaj Kopernik-

N ie tylko cię upom inam, mój synu, a le też i zaklinam, 
abyrś Boga czcił, pobożność kochał i uznaw ał ą m e tylko za 
najw iększe dobro, ale jako jedyne źródło w szystk ich  p om yśl­
ności. Wiary katolicki ej broń statecznie, odszczep ieństw  i no­
w ych  nauk pod  jakim kolwiek pozorem  tob ie podanych strzeż się.

Jan Zam oyski

D w ie są  rzeczy, szlachetne rycerstwo, które państw o  
w szelak ie  i w  sob ie  sam o spokojne i pogranicznym  straszliwe  
czynią: potęga wojenna, a zgoda w nętrzna; jako zaś prze­
ciw nym  sposobem  dw ie są rzeczy, przez które —  by najpotę­
żniejsza rzeczp osp o lita ... haniebnie upada: chciw ość prywatna  
i  n ienaw iść publiczna.

Szymon Starowolski*
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N iech się  co ckce dzieje na św iecie: niech się  w szystk ie  
sm u tne przypadki trafią na dom , na majątek, na sam o zdro­
w ie : kiedy ci^ sum ienie o mc n iegodziw ego obw iniać nie 
będzie, jeszcze rrasz czem  się pocieszyć w  utrapieniu i ucisku. 
Boga i sum ienie m ieć na św iadka, żes n iew inny: żes nic prze­
ciw  cnocie, poczciw ości i obow iązkow i sw em u nie wykroczył: 
est to n ieb ieska na tym  św iecie  słodycz.

Ks. Grzegorz ‘Piram owicz<

Baczcie, abyście w szelk ich sił dołożyli do um oialniem ?  
te g o  d io g :ego zawiązku siły zbrojnej ca łego  narodu. Żołnierz  
polski pow inien być praw dziw ym  żołnierzem  C hrystusa: 
czystość obyczajów  i nieskalaną cnotę, a nie sam ow olę i d e­
moralizację, roznosić pow inien w szędzie.

Tfomuald Traugutt.

Chrześcijaństwo zw ycięży ło  w  znacznej części i dlatego, 
ż e  stw orzyło  nową, doskonalszą etykę. W szelki układ społeczny  
mus obok innych opierać się  na podstaw ach  etycznych, 
naczej b ow iem  zm ieni się  w  społeczny chaos. W skrzesić  

wiarę czynną, zw rócić jej żyw otność, zm ienić ją w  siłę etyczną, 
oddziaływ aiącą bezpośrednio na życie i postępki... oto praca...

Henryk. Sienkiewicz.

Prace nad zdobyciem  charakteru w szyscy  obow iązan, 
jesteśm y uważać za najpierw szą i najważniejszą, w ob ec której 
w szelk i inny zabieg, naw et w yszkolen ie, w ykształcenie zaw o­
dow e, jest rzeczą drugorzędną.

Ks. Jlrcb. Józef W ilczewski.
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|^s. Ignacy SKorupka.
N azw isko tego k ap łan a-b o h ate ra  znane już caJej Polsce, lecz 

m ało są znane szczegóły z jego życia, a jeszcze mniej szczegóły 
ostatn ich  chwil i śm ierci tego obrońcy W arszaw y  i O jczyzny, po ­
ległego d. 14-go sierpnia pod  R adzym inem , k tóry  by ł kluczem  do 
bram  stolicy.

Ignacy Skorupka urodzi* się w r. 1893 na P radze pod  W arsza­
wą. Po  ukończeniu  szkół średnich w stąp ił do W arszaw skiego  Semi- 
n a r  jm  D uchow nego, skąd  jako  w ybitnie zdolnego m łodego sługę 
o łtarza w ysłano  na w yższe stud ja  teologiczne do A kadem ji D u ­
chow nej w Petersburgu . D w aj bracia poległego k ap łan a  służą 
w w ojsku, a m atka um arła  na uchodżtw ie w  M oskwie.

Z  czasów  akadem ickich  notu ją  w spółcześni jego  koledzy, że 
w  kółku literaci ,iem m iał Ks. S korupka odczyt o w arszaw skim  w sp ó ł­
czesnym  poecie A rtu rze  O pm an ie  (O r-O t), którego utw orów  nu ta  
rycerska i um iłow anie w szystkiego, co rodzim e polskie, chw ytały  
za serce Ks. Skorupkę

W  łatach  w ielk’ =j w ojny staje się Ks. Skorupka aniołem  op ie­
kuńczym  dla polskich uchodźców  na rozległych krajach i obszarach 
Rosji gdzie pó łto ra m iljona polskiego ludu  łaknęło  pociechy, w sparcia  
i słow a Bożego. P racow ał najw ięcej n ac  m łodzieżą po szkołach 
i ochronkach. N ojpierw  w  Bogorodzku, w owej sław nej jchronie 
i szkole, gdzie się zgrom adziły  setki m łodzieży polskiej, a następn ie  
w e wsi K linicy, w  gubernji C zernihow skiej.

W y d an y  w M oskw ie dla tej dziatw y 1916 r. p rzez Fr. Pusłow - 
skiego tom ik poezyj p- t. „Śpiew nik B ogorodzki" pozostan ie w ażnem  
św iadectw em , jak ą  op ieką o taczało  m łodzi ;ż na uchodżtw ie po lskie 
społeczeństw o, a w  iród niego i Ks,. S korupka.

T ęsk n iła  ta  m łodzież za P o lską i krajem  rodzinnym , m arząc 
o Spełnieniu się słów  M ickiew icza, w ypisanych  na karcie tytułow ej 
tego  śp iew n ik a :

„tak  n as  pow rócisz cudem  na O jczyzny ło n o “, 
a gdy tylko w arunk i pozw oliły, s tan ą ł Ks. S korupka na czele o rga­
nizujących tak  w yglądany  pow ró t i w rócił szczęśliw ie dc W arszaw y.
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Tu zostaje dalej opiekunem  m łodzieży, przyjm ując obow iązk k a te ­
chety, czyli jak tam  nazyw ają, prefekta.

N iedługo m u jednak  było danem  pracow ać w  szkole, bo 
zresz tą  zbliżający się w róg w strząsnął nie tylko szkołą, ale istn ie­
n iem  całej Polski. U czniow ie m łodego p refek ta  w stępują do arm;i 
ochotniczej, by bronii do ostatn iego tchu stolicy i O jczyzny, a ich 
duszpasterz nie pozostaw ia owiec sam ych, ale zostaje kapelanem  

236 pułku.

S tanął, p isze jego tow arzysz broni C zesław  C hodorow ski, w zno­
sząc krzyż w górę na  dow ód, że św iętą jest spraw a, w im ię której 
P o lska  podniosła  oręż, na  Boga ukrzyżow anego, jako  na św iadka 
w  oczach całego św iata się pow ołał, że P o lska  chrześcijańską jest 
i n ią pozostanie.

C zęsto Bóg, dając pow ołanie i natchnienie do wielkich czynów , 
la b  naw et, jak  w tym  w ypadku, do bohaterskiej śm ierci, czyni to ze 
w zględu  na poprzedn ie  zasługi i św iątobliw e życie, a zresztą 
w szystkie grzechy g ładzą się m ęczeństw em , m aw iali apologeci 
p ierw szych  w ieków  chrześcijaństw a. T o też  słusznie pow iedziano, że 
■Cs. S korupka krw ią sw oją, p rzelaną jeszcze raz na  oczach narodu , 
stw ierdził n ierozłączność W iary  i O jczyzny, K ościoła i N arodu.

W ychodzący  w W arszaw ie „Journal de Pologne" z d. 20 I. 
um ieścił artyku ł p. t. „L es derniers jours de l abbe-heros Skorupka" 
podp isany  literam i D. Z . Ks. Jan K w iatkow ski um ieścił tłóm aczenie 
»:ego artykułu  w lwowskie- „G azecie kościelnej“ z 15-go lutego b. r., 
k tóre tu  um ieszczam y.

* *

Był pew nym , tak, najzupełniej pew nym  m e tylko, że cud się 
spełn i nap raw dę, lecz z zadziw iającą dokładnością  przepow iedzia ł 
jego datę.

„15 sierpnia, w św ięto W niebow zięcia, Polacy  p rzestan ą  się 
C o lać  przed  bolszew ikam i i rozpoczną się dni trium fu polskiego". —

K siądz S k o r u p k a  sp ęd zał cale dni w kasarn i na  P rad ze  przy  
ul. Z ygm untow skiej, bo tutaj form ow ały się kadry  naszego pułku 
(tak opow iada k ap ral Sew eryn  Dzik z 236 go pułku  piechoty  Arm ji 
O chotniczej, św iadek  bohateisk iej śm ierci kap łana.) P rzychodzi' do 
rasarni, aby  spow iadać odchodzących  na front, dodaw ać im  odw agi, 

tchną( w nich ducha m ęstw a i przepoić ich w olą n iezłom ną zw y­
c ię s tw a .. W  rozm ow ach księdza z żołnierzam i jed n a  m yśl zaw sze 
pow racała  uparcie : „Najśw. P anna , P a tro n k a  K rólow a ludu  po l­
skiego, nie dopuści, by naród  m iał zg inąć, lecz O na to m odlitw ą 
sw ą i p rośbą uzyska u Boga łaskę c u d u !“ M ożnaby pow iedzieć, 
m ów i kapral D zik, że to by ła „idea fixe“ księdza Skorupki, ta  to



św ięta idea przychodziła don każdej chwili. P o w tarza ł ją  tak  często  
i z tak ą  siłą, że w końcu  w ielu z nas uw ierzyło w cud niechybny.

W  naszym  pu łku  ochotniczym , zorganizow anym  n ap rędce na: 
p ierw sze w ezw anie jen era ła  H allera, służyli w yłącznie m ieszkańcy 
W arszaw y, naieżący  do najrozm aitszych  w arstw  społecznych, p rzed  
staw iciele p raw ie w szystkich zaw odów . Byl tu  w ięc uczniow ie, byli 
rzem ieślnicy, robotnicy, urzędnicy państw ow i, lekarze, subjekci t. d. 
O tóż trzeba zaznaczyć, że W arszaw iacy  niew ątp liw ie są mniej scep ­
tyczni niż m ieszkańcy k tóregokolw iekbądź innego m iasta  S cep ty ­
cyzm  W arszaw iaków  jest — żeby tak  pow ied 2:ie<’ —  pow ierzchow nym  
i w ynika raczej z p ro p ag an d y  socjalistycznej niż z przekonań wko- 
rzen.onych i w rosłych. W  pow ażnych  m om entach  życia obudzą sie 
w W arszaw iaku  uczucie religijne . służy m u za busolę pew nie 
najbezpiecznie jszą ze w szystkich. I dlatego, chociaż przepow iednia 
cudu n a  dzień św ięta  M atki Najśw nieraz w yw oływ ała u nas n ie­
znaczne uśm iechy i ironiczne w ykizykniki, na  ogół jednak  podobała  
się ona w szystkim  i by ła d la w szystkich nad  w yraz sym patyczną.. 
Poprostu  chciano tego zw ycięstw a oczekiw ano go w iece’ niż czego 
innego. W ięc gdy patrzyliśm y na tego księdza m łodego, k tóry  fali 
p rzeb ran a  pan ienka , z jasnym  uśm  echem , z b lyszczącen r oczym a, 
z sercem  przepełn ionem  gorącą w iarą przeLiegał ponure sale kasar- 
niane, za trzym yw ał się p rzed  grupkam - żołnierzy i nauczał ich bez 
w ytchnien ia — gdy tak  patrzyuśm y na niego, serca nasze m im ow oli 
się radow ały  J on zaś głosił ziszczenie cudu i zw ycięstw o z takiem  
przekonan iem  i uniesieniem , że zdaw ało  się, iż choćby naw et w tej 
sam ej chwili — gotów  jest poprow adzić ochotników  w boi, na  pole 
walki serca w szystkich były  gotow e iść w  ślad  za nim , iść za tym  
w zorem  patrjo tyzm u, i były zdecydow ane spełnił swói obowiązek, 
aż do końca i raczej u m rz e : niż się cofnąć p rzed  wrogiem .

** *
W  opuszczonym  m ałym  kościółku, odległości jai ich 4-ch lu t 

pięciu  kilom etrów  od rogatki w dniu, w k tórym  236 pu łk  odszedł 
z k asam i na front, ksiądz S korupka przem ów ił raz ostatn i do swoich 
’ ndzi. Z aliż  m iał on przeczucie, że to już ostatn ia jego p rzem ow a — 
że się już żegna z tow arzyszam i sw ym i — na w ieki ? T ru d n o  mi 
odpow iedzieć n a  te py tan ia. T o  jedno  tylko m uszę stw ierdzić, iz 
do tąd  nigdy nie p rzem aw iał do nas tak  czule jak  w ła n e w tenczas. 
Jak  gdyby się lękał, że ta  p ierw sza b tw a  zbyt będzie działać na  
ochotników  m łodych, z ktorych w iększość nie w ąchała  jeszcze nigdy 
prochu, p rzekonyw ał ich o k o n eczn o śc i o p o ru , „Czeka nas tw ard a  
próba, żołnierze, lecz po trw a ona ledw ie d w a  d n : tylko. 3 ąd żc ie
pew ni, że św ięto M atki N ajśw iętszej będzie dniem  naszego trium tu, 
w yczekiw anego c u d u !“ — A  gdy on tak  m ówił, iak :ś w ęzeł zaw ią­
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zyw ał się m iędzy duszą kaznodziei a zachw yconem i duszam i audy- 
torjum . T en  k ap łan  posw  ęcał się na  śm ierć razem  z żołnierzam i 
sw ym i — w ięc w szyscy oni tw orzyli zw iązek jakiś m istyczny, za­
w arty  cicho, bez jednego  słow a, a jean ak  zw iązek tak  św ięty, tak  
pew ny  — jak  sam a śm ierć.

I m iłość O jczyzny, m iłość gotow a na w szystko — na śmierć 
i na m ęczeństw o — ta w ielka m itoś : spo ila zw iązek dusz, zaw arty  
w podm iejskim  m ałym  kościółku, rank iem  13 sierpnia, p rzy  akom- 
panjam encie arm at, k tó re grzm iały w dali.

I nie było pew nie ani jednego żo łrie rza , k tó ryby  nie by ł w zru ­
szony i k tóryby  nie pow ziął postanow .en ia — zw yciężyć wrogc 1

A  w ła ś r ’e taki był cei księdza-bohatera.
O bow iązek  k ap e lan a  i dobrego obyw atela  został spełniony.
N azajutrz 14 sierpnia (— m ów i dalej kapral D zik  — ). w dzień 

bitw y pod O sjw em , w idziałem  księdza po raz ostatni.
W  chwili, gdy bitw a zdaw ała się dla nas n iem al straconą, 

k iedy  po zaciętym  oporze przeciw  wciąż pow tarzanym  atakom  
bolszew ickim , nasi ludzie w yczerpał’ już am un icję i oczekując n a ­
dejścia rezerw y, m usieli się ukryć w zaroślach  sąsiedniego lasku, 
nagle — wśród: ognia, na  polu  walki zjaw ia się nasz  ksiądz. B yłem  
tak  zdum iony, a raczej przestraszony, iż w  pierw szej chwili sąd z i­
łem , że oczy m nie m ylą.

.,Co ksiądz robi, księże! — zaw ołałem  — Po co to ?  N iech 
ksiądz odejdzie iak n a jszy b c ie j!“

W  hałasie bitw y nie m óg m nie dosłyszeć. Z resz tą  nie by łby  
m nie i tak  u s łu c h a ł. . .

W idziałem , jak  rzucił się p rzed  grupę ochotników  ze śp iew em  
kościelnym  na w argach.

Zrozum iałem . O n sam  szukał śm ierci — przepięknej śm ierci 
za O jczyznę.

— Z a  m n ą ! Na bagnety  ! — krzyknął do nich.
W idziałem , jak przebiegł k ilkadziesiąt kroków  z krzyżem  

w  ręce, naprzeciw  ognia karab inów  m aszynow ych śp ie w a ją c : 
„S erdeczna M a tk o !“

I stało  się to, co było nieuniknione. U pad ł przeszy ty  kulą a m oże 
kilku kulam i. Nie um arł jednak  ra ty ch m iast: dw óch żołnierzy bo i
szew ickich podbiegło , pochw ycili go z obu stron p od  ręce i porw ai 
go z sobą. A le  poniew aż znaleźli się w  sam ym  środku ognia, gdzie 
kule la tały  jak  osy, szybko opuścili go na  ziem ię a sam i uciekli.

„Po bitwie — kończy kapra) Dzik — k tóra zakończyła się dla 
n as pom yślnie, jak  w iadom o, dzięki przybyciu  na  czas 13-go pułku, 
znalazłem  ciało księdza-bohatera w jednym  dom ku w O sow ie.
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G łow a jego była ogrom nie okaleczona, tak  jakby  dosta ł kulą 
„dum  d u m “. Lecz poniew aż za p:'erwszym  razem  nie został ranny  
w głow ę i pon iew aż leżał na  ziem i, k iedy  go dw aj barbarzyńcy  
porzucili, trudno  przypuścić, aby  go dosięgła ku la  „dum -dum “. T o  
raczej kolby bolszew ickich karab inów  z m aż d ży ły  jego głowę. 
P e w rie  ich drażnił iego uśm iech asny — w ięc sw oim  sposobem  
„u łatw ili'1 m u zgon . . .

W  każdjun  razie by ła  to śm ierć, jakiej p ragnął — śmierć 
m ęczennika.

te raźn ie jsza  Polska w  liczbach
w edług prof. R om era.

W  granicach Polski, określonych trak ta tem  w ersalskim  i preli 
m m arjam i ryskiem i, na 386,619 kilom etrów  kw adratow ych  m ieszka
27,906,000 ludności.

W edług wyznania :

R zym sko katolicy . . . . .  62,2°/o
Un.ci . . . . . . . .  12,1 %
K atolicy razem  . . . 74,3u/0

( '
P raw osław ni . . . . . . 9,3%
Ew angelicy  . . . . .  4.7%
Ż y d L  . . . . . . :  11,.->%

W edług narodowości;

P o l a c y ........................................................................65,3%
R usini . . . . . . .
B iałorusini . . . . . . .  . 3,1%
R osjanie . . . . . . .  0 ,5%
L i t w i n i ............................................. ' . . 0 ,4%
„T ute jsi"  niezdec. . . . . .  0 ,6%
N iem cy . . . . . . .  5 ,2%
Ż y d zi . . . . . ■ . . . 7,4%
I n n i .................................................................................... 0,8%

W  liczbach tych niem a ani W Teńszczyzny ani G órnego Ś ląsk a .
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BIESIADA PRZYJACIELSKA.
------ O------

Rozumiem dobrze, jakie ma obecnie trudne zadanie Redakcja 
Kwartalnika, układając zeszyt zarowno dla konwiktorów, jak i dla ich 
ojców', byłych Chyrowiaków, dla uczniów gimnazjalnych a także dla 
akademików. Według mnie jednak każdy z tych czytelników znajduje 
dla siebie coś interesującego, więc trzeba tylko zawsze w tym kierunku 
dążyć. Uznanie naieży się Waszemu Kołu Tow. P. Skargi za ostatni 
dodatek zeszytu „Głosów katolickich”, pełen aktualnych kwestyj i wia- 
dompjśoj, których nawet w dziennikach, jak np. o Węgrzech, nie spoty­
kamy. ;:Kiektóre sprawy poruszone przez Kol. Popkowsldego są również 
bardzo ważne, więc i jemu za ten ciekawy list dziękuję.

Ze spisu nowych książek zauważyłem, że redakcja, jak zresztą 
wszyscy ludzie myślący, kwestją wychowania obecnie bardzo się inte­
resuję, więc zwracani uwagę na książkę wydaną we Lwowie p. t. 
„Wiadomości z nauki o wychowaniu" zasłużonego dyrektora gimnazjal­
nego w Przemyślu, p. W. Bojarskiego. Doświadczony autor rozrzucił 
w swem dziełku tyle ważnych prawd, tyle światła przedewszystkiem dla 
rodziców i wychowawców, ze książka jego powinnaby się znaleźć 
w każdej rodzinie. Naszym zaś wojskowym, którzy dbać powinni 
o oświatę i dobre wpływy na żołnierza, gorąco polecam czasopismo, 
które niedawno zaczęło w Warszawie wychodzić p. t. „Rycerz polski".

W "imię naszego hasła, to jest przyjaźni, muszę poruszyć sprawę 
dosc piekącą, a mianowicie wzajemną pomoc, nie w słowach, ale w czy­
nie. Przedstawię fakt ilustrujący, do czego docnodzimy. Kolega X. jest 
urzędnikiem w L. i ma na głowie do wyżywienia, liczną rodzinę, a wia­
domo, co to znaczy w dzisiejszych czasach. Spotyka on w jesieni kol. 
Y,, zamożnego ziemianina, mieszkającego niedaleko miasta L. Odstąp mi, 
prosi kol. ,\., korzec pszenicy, bo jestem w tak trudnem położeniu. Kol. 
Y. pełen czułych słówek i serdeczności wymawia się, że nie ma i obie- 
.cuje uczynić to na rok przyszły. Faktem zaś jest, że po oddaniu kontyn-
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gentu jeszcze blisko dwa wagony zboża Y. sprzedał w ciągu następu­
jących miesięcy. Zwracam uwagę, ze X. prosił o sprzedaż, że nawet 
każdą cenę chciał zapłacić, aby sobie zapewnić spokój na zimę. Podobne 
objawy nieżyczliwości i nieuczynności widziałem w różnych innych 
wypadkach. I tak np. proszę kogoś o rzecz bardzo łatwą, o adres tej 
lub owej firmy, o adres takiego to pana, a koledze nie chce się nawet 
odpisać i przysłać adresu. Wogóle nieodpisanie na list uważa się wśród 
szlachetnych i dobrze wychowanych ludzi za wykroczenie przeciw kul­
turalnym formom wspólnego pożycia między ludźmi. W życiu obecnem 
zwłaszcza tyle mamy trudności, że tylko wzajemna pomoc może nam 
ulgę przynieść, bo ręka rękę myje. Nie mowie tu o jakiejś nieuzasadnio­
nej protekcji, która mogłaby być przyczyną pominięcia, czy pokrzywdze­
nia drugich, ale mamy okazję ustawiczną do ułatwiania drugim ich 
interesów, do usuwania^nawet bez wielkiego wysiłku zawady i przeszkód, 
piętrzących się na każdym kroku w obecnych stosunkach społecznych 
i ekonomicznych, gdy nawet ze Lwowa do Krakowa obecnie bez po ■ 
mocy drugich nieraz nie można się dostać. Ja zaś osobiście będę czuł 
do śmierci wdzięczność dla pewnej osoby, która zupełnie bezintere­
sownie ułatwiła mi otrzymanie obecnej mojej posady, przedstawiając 
innie jedynie za poleceniem jednego z kolegów. Zwalczajmy więc w so­
bie egoizm, sobkowstwo, uczmy się poświęcenia, ofiarności dla drugich, 
wierząc głodnemu, choć my iesteśmy syci.

Czytałem swego czasu jakąś wesoła nowelę, w której autor ośmie­
szał Kraków i Lwów, jak się między sobą kłócą o pierwszeństwo, jak 
się ponad siebie wywyższają, dmą, sadzą i przechwalają. Jestem prze­
konany, że wkrótce ukaże się podobny utwór literacki, w którym wy­
śmiany i satyrycznie potępiony zostanie nasz współczesny spór dzielni­
cowy między trzema byłemi zaborami: Poznańskiem, Królestwem i Ga­
licją. Ale te dzielnicowe uprzedzenia osłabiają nas, dzieląc i nie śmiech, 
ale łzy mogą z oczu wycisnąć. Dlatego należy usuwać duchowe i mo­
ralne kordony i granice, przez wzajemną wyrozumiałość na wzajemne 
braki, a nie rozdmuchiwać ich i nie potęgować, pamiętając, że wiele 
mamy wszyscy niedostatków i niedomagać niezawinionych, ale wywo­
łanych wiekową niewolą- Zresztą, jak niewinne Królestwo, że nie ma sol: 
i nafty, tak też nie ma winy Galicja, że ma więcej gór i lasów ni uro­
dzajnej gleby i pięknej pszenicy. Dążmy i w życiu prywatnem do zje­
dnoczenia jako synowde jednej matki Ojczyzny, usuwając przez życzli­
wość zarówno różnice klascwe jak i dzielnicowe, nawzajem się uzupeł­
niając i dzieląc dobrami i zdolnościami ku zbogaceniu i wzmocnieniu 
jednej wspólnej Polski.

Sądzę następnie, że dla utrzymani; naszego wspólnego organu, 
jakim jest Kwartalnik, mniej mu potrzeba komplementów i czułości, 
a natomiast stałych i regularnych zasiłków. Wiem, że Redakcja wszyst­
kim bez względu, czy płacą, czy też nie, Kwartalnik wysyła, ale też



pragnąc nam ją wydrzeć.jiGJężka i długa jeszcze czeka nas bezkrwawa 
walka: to też wszystkich sił i poświęcenia dołożyć winniśmy, by krew 
i trudy braci i współtowarzyszy naszych na,marne nie poszły. Pola do 
pracy wiele. ,

Przy pracy nad odbudową naszej Ojozyzny winniśmy, my b. Chy- 
rowiacy, również nie zapominać, że hasło, jakieśmy opuszczając rnury 
Zakładu Chyrowskiego na cale życie starę^ąd wynieśli „D EO-PATRIAE- 
A M 1C ITIA E “ zawiera oprócz „PATRIA*1 także „DEUS** i „AMICITIA" 
i co do tych właśnie dwóch chciałby;ń parę słów powiedzieć, bo co do 
pracy dla Ojczyzny powiedziałem wy^ej, a sposób i pole tej pracy po­
dyktują nam warunki,' w jakich każdy z nas żyje.

Gdyśmy się zapisywali pod sztandar Marji w Chyrowie, uczono 
nas, że jednym z głównych obowiązków każdego Sodalisa jest przystę­
powanie po wyjściu z Zakładu do Sodalicyj akademickich czy też oby­
watelskich i t. d. Wielu z naszych sodalisów nie mogło temu obowiązkowi 
zadość uczynić, bo n. p. w b. zaborze rosyjskim Sodalicyj Marjanskich 
nie było. Następnie wojna rozprószvła wiele Sodalicyj. Obecnie jednak 
stosunki zmieniły się. Oprócz licznych Sodalicyj w Małopolsce mamy 
już Sodalicje między innerni w Warszawie i Poznaniu. Nie zapominajmy 
więc, my Sodalisi, o tym naszym obowiązku i wstępujmy licznie do 
Sodalicyj akademickich, obywatelskich i t. d. oraz zachęcajmy innych 
naszych kolegów do wstępowania pod sztandar Marji, Królowej Korony 
Polskiej. Od nas, rozprószonych po całej wielkiej naszej Ojczyźnie, 
w wielk:ej m>erze zależy, aby w każdej większej miejscowości zawią­
zywały się Związki Marji, pod której sztandarami służąc, mocni będzie- 
uy „PRO DEO“.

Tu w Warszawie mamy Sodalicję Marjańską Inteligencji Męskiej, 
której moderatorem jest O. Jan Pawelski T. J. (ul. Jezuicka 1.) oraz 
zawiązuje się Sodalicja akademicka.

Jeszcze słów parę o „A M IC IT IA “.
Przed wojną założony w r. 1911 Związek byłych Chyrowiaków 

rozwijał się bardzo pomyślnie i posiadał 3 Kola chyrowskie, lwowskie 
i krakowskie. Gzem był dla nas Z.-b. Ch., wspominać chyba nie potrze­
buję, nadto dobrze wiemy o tern my, którzy do niego należeliśmy 
i należymy.

W czasie wojny większość z nas służyła w wojsku, wielu z na­
szych członków nie będzie już mogło brać udziału w dalszej pracy 
Z wiąz, im w myśl hasła „DEO PATRIAE-AMICIT^IAE“, bo Bóg powoła! 
ich Swym rozkazem do Siebie.

Wojna znacznie przyczyniła się do zaniku pracy w Kołach, a przy­
najmniej znacznie ją zmiejszyla. Wszystkich wiec l i ł  dołożyć winniśmy, 
hy praca ta nie ustała, lecz owszem jak najpomyślniej się dalej rozv. ijała

Jednym, mojem zdaniem, z najważniejszych warunków do rozwoju 
Kół jest posiadanie stałego lokalu w każdem miejscu, gdzie Koła Z. b. Ch.
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egzystują, a mamy ich obecnie już 4-te, bo w roku 1918 zawiązane 
zostało Kolo Warszawskie. W obecnych warunkach finansowych w kraju 
nie możemy nawet myśleć o własnym domu, choć Koło Lwowskie 
akcję tę już rozDOczęło. Lecz trzeba myśleć i stworzyć w najkrótszym 
czasie, a najdalej od przyszłych wakacyj akademickich, taką instytucję, 
którą moglibyśmy nazwać „naszą siedzibą". A da się to uczynic, wy­
najmując na ten cel z funduszów kasy Kół lub nawet specjalnych 
dobrowolnych datków, choćby dwa pokoje : jeden większy na zebrania 
Koła i sekretarjat i mniejszy jako mieszkanie dla akademika sekreianja- 
gospodarza, któryby zato opiekował się lokalem i 2—3 razy w tygodniu 
„urzędował", udzielając informacji zgłaszającym się do Koła przyjeżdża­
jącym do danego miasta Kolegom, oraz załatwiał sprawy związane 
z obowiązkami sekretarza. W ten sposób mielibyśmy nie tylko punkt 

ł znorny, ale też siedzibę ze źródłem informacyj, wzajemnej pomocy i t, d. 
Lokal musiałby być w śródmieściu.

U nas w Warszawie n. p. wielu jest Kolegów, którzyby chętnie 
piagnęli nawiązać i odnowić dawne koleżeńskie stosunki, od czasu do 
czasu zejść się na milą pogawędkę, by przypomnieć sonie cnwile spę 
dzone na lawie szkolnej lub usłyszeć z ust któregoś z Koiegów poucza 
jącego opowiadania lub referatu z zakresu społecznego, naukowego lub po­
litycznego, a jest tu wielu zwłaszcza starszych kolegów, którzyby wiele 
mogli ciekawych rzeczy opowiedz.eć. Wszystko jednak rozbija się 
o brak odpowiedniego ku temu dogodnego stałego lokalu.

Przewiduję różne trudności, jako to potrzebę sprawienia choćby 
tylko kilkunastu krzeseł, jakiegoś stołu, szafki i innych niezbędnych 
przedmiotów urządzenia, dalej sprawę opału, oświetlenia i posługi, by 
lokal ten w porządku utrzymywać- Ale to wszystko przy gorliwości 
młodych sił, pełnych inicjatywy i przedsiębiorczości, jakie wnoszą zawsze 
akademicy, i ofiarności starszych Kolegów, oraz przy sprężystym Zarzą­
dzie Koła dałoby się łatwo pokonać. Najważniejsza, by wszyscy człon­
kowie regularnie uiszczali wkładki i jak już wspomniałem, drobnym 
datkie u  na ten cel opodatkowali się, przez co kasa Koła będzie pełną.

Kol. Domański i Choynowski przed wojną, będąc na uniwersyte­
cie w Krakowie, dali juz temu początek, ale wojna wszystko popsuła, 
winniśmy więc znów to, co się okazało praktycznem i pożytecznem 
wznowić, inaczej życia w Kołach nie utrzymamy.

Nic nie powiedziałem nowego, wszystko to przed wojną było sze­
roko omawiane, opisywane i dyskutowane, ale teraz skoro, jak się spo­
dziewać możemy i musimy, nastają normalne a przynajmiej normal­
niejsze czasy, pragnę przypomnieć tę tak bardzo ważną dla rozwoju 
naszego Z. b. Ch. sprawę i poddać ją dyskusji Zarządów i plenarnych 
Zebrań Kół.

A więc dalej w mvśl : „DEO-PATRIAE-AM1CITIAE".
Jan Deskur, kapitan-
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Chocimierz, ad Tłumacz 17. II. 1921.
Nie jestem Krezusem i daleko mi jeszcze do przyprowadzenia 

moich finansów do równowagi, ale spieszę z czem mogę i równocześnie 
przesyłam przekazem 3000 mk. na Kwartalnik. Mam nadzieję, że wielu 
innych zrobi tosamo, a ta k 'b y t gazetki będzie zabezpieczony, bo to 
sprawa nie W. Ojca ale wszystkich Chyrowiaków, dla których byłoby 
rzeczą bardzo przykrą, gdyby Kwartalnik wychodzić przestał. Bardzo 
proszę na przyszłość w razie potrzeby zawsze do mnie się zwracać, 
a będę się starał wedtug sil i możności dopomóc.

Zauważyłem w ostatniej gazetce dwie rzeczy przykre: Jedną dla 
mnie osobiście, a drugą ogólnie. Na dzień 8-go grudnia posiałem na 
ręce O. Krysy podpisany akt poświęcenia się N, M. P. celem dania 
znaku życia Sodalicji Konwiktowej i załączyłem do niego list z kondo- 
lencją z powodu śmierci ś. p. O. Nuckowsklego, która mię bardzo 
dotknęła. Nie widząc zaś w Kwartalniku mego nazwiska w spisie tych, 
co listownie się do Sodalicji na d. 8 grudnia odezwali, obawiam się, że 
cały mój list zaginął, (Nie otrzymaliśmy. Przyp. Red.)

W korespondencji Kol. Popkowskiego czytam, iż on po dwu- 
krotnem zniszczeniu wojennem opadł na silach do odbudowy swego 
warsztatu. A cóż jabym musiał mówić, który prawie co roku mam 
inwazję i co roku prawie od początku muszę z a c z y n a ć B y łe m  dwa 
razy na linji bojowej, razem miałem 9 inwazyj — mó) Chocimierz 
17 razy przechodził z rąk do rąk. W r. 1917 na 108 budynków przed­
wojennych zastałem 1 cały, a 93 zrównanych z ziemią i 192 kilom, 
okopów W  pokoju, w którym teraz piszę w r. 1917 trawa rosła do 
piersi, potem miałem jeszcze Ukraińców, Rumunów, a ostatniego roku 
Petlurowców, gorszych od bolszewików. Pracuję rok 4-ty, aby dojść 
do własnego zboża, a co dojdę, to mi je nowy wróg czy „sprzymie­
rzeniec" rabuje. Rok 4-ty odbudowuję się, odkupuję inwentarze i zboże 
na nasienie i na ordynarję, wśród największych szykan i trudności, bo 
obszarnik jakc producent, choćby nie miał ni ziarnka, nie może niczego 
się od aprowizacji spodziewać. A wszystko tylko ziarnem trzeba płacić, 
cieśla, stolarz, rymarz, robotnik zwykły, tartak słowem każdy robi tylko 
za zboże.

Prócz tego wogóle z pod prawa wyjęty obszarnik musi się wciąż 
borykać z szykanującemi władzami i ustawami, spisywać niemal co­
dziennie stosy pism urzędowych i kwestjcnarjuszy i t. d., a mimo to 
w tyrr na 1/10 tylko polskim kraju wbrew tym władzom i ustawom 
nieść sztandar polskości i bronić go od przyjaciół i nieprzyjaciół. W ta­
kich warunKach wprawdzie postarzałem się i posiwiałem (wyglądam na 
50 lat), ale nie straciłem odwagi i ochoty do pracy, a jak jeszcze raz 
będzie potrzeba, to jeszcze raz pójdę do wojska. 1

W r. ubiegłym służyłem pod Abrahamem i Krynickim i zamiano­
wano mnie. . .  plutonowym! Wiele bardzo mimo mego wieku i doświad-

6
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czenia doznałem rozczarowań i mocno zabolał mnie policzek wymie­
rzony najofiarniejszym ochotnikom-obszarnikom, którym podczas ich 
służby wojskowej wpuszczono bez potrzeby na tyły Petlurowców, któ­
rzy oezkarnie i planowo niszczyli dwory, obracając zarazem w pośmie­
wisko współurzędujące polskie władze cywilne wobec ruskiej ludności 
miejscowej.

Mimo to nie możemy rąk opuszczać i zniechęcać się do pracy 
i odbudowy, objaw taki byłby zgubnym. Zostaliby bowiem na arenie 
życia i w Rzeczypospolitej tylko ci, co nic nie stracili lecz owszem na 
wojnie zyskali — od tych broń nas Boże!

Nadto straciłem w r. ubiegłym najbliższego przyjaciela, Dra Adama 
Pogonowskiego, 2 którym od 6 lat żyłem bardzo blisko, a który w sier­
pniu 1920 r. zginął pod Siedlcami.

Żałuję bardzo, że niestety niczem na razie nie mogę ulżyć w apro- 
wizacyjnej mizerji Konwiktu, o której wiele słyszałem. Wszystkim zna 
jomym Księżom serdeczne pozdrowienia załączam.

Włodzimierz Jełowiclit.

Wilno, 19 lutego 1921.
Będąc od wielu lat na Litwie, nie miałem sposobności otrzymywać 

Waszej gazetki Chyrowskiej, dopiero przypadkowo, zauważyłem ją 
u sąsiada, którego syn jest obecnie konwiktorem. Rozpatruję się w ze­
szytach Kwartalnika i mile mię uderza ta łączność Chyrowiąków z Kon­
wiktem, objawiająca się w utrzymaniu korespondencji. Widać jakoś 
inaczej teraz wychowujecie w Chyrowie, ze młodsi Chyrowiacy pisują 
do Was, bo przyznam się, ani ja ani większość moich współkolegów 
nigdy się nie odzywa. Przerwane raz stosunki trudno nawiązać, gdy się 
ma na głowie tyle innej koresponaencji, ale rzeczywiście zazdroszczę 
młodszym Chyrowiakom, że tak żyją w łączności między sobą, że 
i o Konwikcie nie zapominają.

Ja na kresach ciężkie od czasu wojny przechodzę koleje, mając 
majątek zupełnie zrujnowany, żyjąc wciąż jeszcze dotąd w niepewności 
czy ten kawałek ziemi rodzinnej nie zostanie mi odebrany. I ta nie­
pewność dręczy nas coraz więcej 1 wstrzymuje od wkładów i intenzyw- 
niejszej pracy, co rozumie się, fatalnie się odbija na samem gospo­
darstwie. Gdyby ci posłowie 1 panowie od stołów ministerjalnych wglą- 
dnęli bliżej, toby się przekonali, w jak opłakanem jesteśmy położeniu. 
Trzymaliśmy się tej ziemi, gdy wróg chciał nas jej pozbawić, gdy caia 
polskość skupiała się w tym dworze, a obecnie swoi wywłaszczyć nas 
usiłują. Naprawdę goryczą przepełnia się serce, nie tylao gdy rozmyślam 
o osobistem położeniu, ale gdy rozważam sprawy powszechnego dobra, 
interes kresów i polskości na nich.

Bardzo żałuję ś. p O. Hrubanta, który mię jeszcze do pierwszej 
Komunji przygotowywał. Większość nazwisk obecnych księży jest mi
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zupełnie nieznana, ale zdaje mi się, że gdybym się wśród Ojców 
w Chyrowie znalazł, to łatwoby mi było prędko się ze wszystkimi 
zapoznać, bo duch i ideały, te same was ożywiają, co i moich wycho­
wawców, jak z tych kart Kwartalnika zdołałem wyczuć. I w tern leży 
siła i doniosłość tradycji, która niestety tak obecnie została powszechnie 
zlekceważona i porwana. Pragnę być rozumnym konserwatystą, pragnę 
postępu racjonalnego, ale burzyć to co jest, nie mając pewności, czy 
zbuduję coś lepszego, uważam za zbrodnię. Przypomina mi się zawsze 
wypadek w naszych okolicach zaszły. Miano budować na miejsce sta­
rego drewnianego kościółka nowy, wielki, murowany. Zrobiono piękne 
plany, kosztorys, ale przy wykonaniu nie posłuchano kilku radzących, 
aby budować obok starego i dopiero po wybudowaniu nowego, kościół 

•stary rozebrać. Uparci przy swojem zdaniu zburzyli stary modrzewiowy 
kościółek, a na jego miejscu wybrano fundamenty pod nowy, nawet 
wymurowano dwa łokcie murów i na tern budowę wstrzymano!,1-] gdyż 
w okolicy zmieniły się finansowe stosunki, powstały jakieś bankructwa 
itd., a parafja już kilkanaście lat jest bez kościoła.

Nie wiem, co to jest Koło Tow. P. Skargi, bo za mnie tego nie 
było, ale o ile wyrozumiałem, jest stowarzyszenie oświatowe. Dobrze, 
że młodzież do tego zaprawiacie wcześniej, bo rozrzucać dobre książki 
i pisma, to potrzeba jedna z najważniejszej. „Głos katolicki" bardzo 
wiele mądrych uwag zawiera i poleciłem go naszemu proboszczowi, aDy 
zaprenumerował. Spodziewam się, że raz nawiązawszy stosunki z Chy- 
rowem już będę z Wami w częstszej korespondencji.

Stary Ghyrowiak-

Kraków, 20. lutego 1921.
Ma mię Kochany Ojciec podwójnie na sumieniu: jakże można 

było mnie, przygotowującemu się od ostatniego prawniczego egzaminu, 
przysyłać naraz 6 zeszytów Kwartalnika! Najpierw, prawie całą noc 
czytałem, co uważałem za najważniejsze, a potem jeszcze na drugi 
dzień, pomimo ze na przyszły tvdzień miałem egzamin, nie mogłem 
się oderwać póki wszystkich 6 zeszytów nie skończyłem., choć miałem 
wyrzuty, że należało schować gazetki na potem. Naprawiłem to w ten 
sposób, że później przez cały tydzień nie ruszyłem żadnej gazety, no 

(i jakoś przy pomocy Bożej egzamin poszedł mi dobrze . .  Teraz przy­
syłam tylko 200 mk. na gazetkę za przeszłe i tegoroczne zeszyty, ale 
jak otrzymam pierwszą pensję, to jej połowę przeznaczam na wsparcie 
wydawnictwa.

Zauważyłem, że jakoś teraz Kraków wyludnia się z Chyrowiaków; 
przed wojną było tu nas o wiele więcej. Zdaje się, że W arszawa ich 
teraz najwięcej liczy. Dla mnie jednak Kraków nie przestaje być naj­
sympatyczniejszym polskiem historycznem miastem, pomimo, że nań 
niektórzy zwłaszcza od ostatnich wyborów tak wygadują. Ludzie się
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mogą zmieniać, to prawda, ale cennej tradycji i zabytków naszej kul­
tury i bogactw historycznych, architektury, kościołów z relikwiami 
świętych, bibljotek takich, jakie posiada Kraków, niema żadne poisKie 
miasto. Po czterech latach wojennych, gdym wrócił do Krakowa z woj­
ska, poszedłem r,a cały dzień na Wawel i tu sobie zrobiłem duchowe 
wakacje, obcując z przeszłością.

Bardzo cenię nasz Kwartalnik, gdyż jest środkiem podtrzymy 
wania tradycji, która należy do skarbów narodu, każdej instytycji 
i szkoły. Oprawny tom gazetki z mego pobytu w Konwikcie zaliczam 
do najmilszych moich książek, która zawsze przynosi mr':wiele światła 
i duchowych pociech. Tylko nie wiem czy obecni konwiktorzy tak się 
na Kwartalnik zapatrują, czy zeszyty gazetki skrzętnie zb ierają ...

Wstępuję do służby państwowej i staram się o pozostanie w moim 
kochanym Krakowie, ale nie wiem, czy mi się to uda, bo Królestwo 
i Poznańskie samych sędziów wzięło z Małopolski przeszło 200. Po 
czterech latach byłem 8 grudnia1 po raz pierwszy na sodalicyjnem na­
bożeństwie w kościele św. Barbary.

Wszystkim znajomym załączam serdeczne pozdrowienia.
Chyrowiak.

ODEZWA.
O lesko, 4 m arca 1921.

Jest tam  gdzie P an  Sniadow ski ? !! 1
(Jest! jes t!  F ortyhkuje linję Bugu, jako  m ąż biegły w tym  k ie ­

runku  i baczący, by R zeczpospolita ^detrim ent. nie u c ie rp ia ła  )
Z  hasła  tego czytelnicy, uznani za dojrzałych w roku Pańskim  

1896, a w ięc z p rzed  laty  25-ciu, pow ezm ą snadn ie, że do nich apel 
jakow yś s t o s u j e ,  a chyba łatw o się d o m y ś l e ,  że w spraw ie koleżeń- 
sKiego zjazdu.

A  oto ich godne nazw iska :
A d am  Bielecki, L eon B ocheński, W ładysław  Borkowski, 

C zesław  B raun, K arol Bukowski, Jan D ębiński, S tanisław  Do- 
rożyński, Bolesław  D unikow ski, A ndrzej D zierżanow ski, Wło­
dzim ierz Fajrych, W ładysław  Jackow ski, S tanisław  Jakubow ski, 
Z y g m u n t Janczura, ! an isław  lllasiewicz, M arjan K uczjńsk i, 
R om an  M ęciński, Z dzisław  M arcinkiew icz, W ładysław  N: sm- 
czewski Jan O bertyński, W ito ld  R om anow ski, Józef Schm idt, 
P aw e ł Skrow aczew ski, S tefan Skrzyński, W ładysław  Sn iadow ­
ski, Józef Srokow ski, K arol Srokow sl i, M ieczysław  Szydłowski, 
JJzef Szym anow ski, Jerzy  W iszniew ski i W iktor Z ab aw sk i. 
T rz y d z iis tu  nas było, kum ow ie, trzydziestu chłopów  n a  schw ał, 

żaden  n ie  zrył, coś trzecia część złożyła m atu rę  z odznaczeniem  ..  .
Jakeśm y się dzielnie, trz y m a li! Jakie było koleżeństw o ser- 

debżne? p amięt«*cie nasz hek lograf pod  zarządem  Lolusia Buków-



skiego i pana  Śniadow skiego, bijący codziennie po 30 egzem plarzy 
p reparacji k lasyków  (referenci Bielecki i n iż ij podpisany), w ykładów  
literatury  polskiej (referenc' ci sam i), niem ieckiej (reteren t ojciec 
O bertas Jan), m atem atyki i fizyk (referent Jackow ski), i u łatw iający 
nam  w szystkim  nau k ę?  P am iętacie  nasze izby „w yższą1- i „niższą", 
p rzedzieloną pokojem  O . T om niczaka, zadym ione rów nież p ro d u k ­
tem  nikotynow em  z „w zriem nęj p o m o cy 11 ? A  gołąb d R om anow ­
skiego, skóry ze szynek p an a  Śniadow skiego, butelki herbaty  ścią­
ganej przezem nie z refek tarza czy pam iętac ie  ? K om una kw itła . . .

Z  tych trzydzii stu spora już paczka nie żyje. Bukowski, D ę­
biński, M ęciński, D zierżanow ski, F ary ch , M arcinkiew icz, R om anow ­
ski odeszli. A  v.ięc p raw ie czw artą  część.

# Sięgam  po św iadectw o dojrzałość-. Są na niem  p o d p isy : In­
spek to r G erm an, D yrektor O. Stefański, P rofesorow ie ks. Bor, 
Ł opuszański, G rom adzki, K ohlsdorfer i nasz ukochany D ziadzio 
M ark.ew icz W szystkich  kryie m ogiła z w yjątk iem  jednego ks. 
K ohlsdorfera .

S ięgam  do m ych szpargałów . 1 znajduję w nich św istek, za ty ­
tu łow any EjProtokól z m atury , odbytej w  dniu 23. VI. 1896. od go­
dziny 2 '/g do 9 po południu  z Fajrychem , Janczurą i K uczyńskim 41. 
N astępu ją w szystkie pytania, jakie m iałem  z poszczególnych p rzed ­
m iotów . A niżej zap isek : „M atura p isem na, rozpoczęta w dniu 11. 
1896'" : te m a ty :

1) Polskie ' W pływ  pow stan ia listopadow ego na literaturę.
2) N iem ieckie : E influss der K reuzziige auf die C ultur des A bend-

landes.
3) Ł ac in a : a) V ergili 6 ks. — b) W ypisy  II. kl.
4) G re k a : IŁtó coiy iv Xspporijaw.
3) M atem a ty k a : (T u  figurują jeno  trzy  znaki zapy tan ia  z trzem a 

w ykrzyknikam i, oznaczające, iż p rzyrodzoną do 
nauki tej m iałem  abom inację, której m ów iąc n a ­
w iasem  i dzisiaj nie straciłem ).

1 znajdując dalej w m em  archiw um  klasyczne oznaczenie 
.„R ów now agi europejskiej" przez D ziadzia M arkiew icza, nam  p o ­
dyktow ane :

„Przyjdzie do skutku  jaki zw iązek, a M oskal zaraz głow ę w y­
chyla : co? co? co? F rancuz i A ustrjak  także w rzeszczy, a A nghk
m ó w i: cicho łotry, bo będę  za łeb b ra ł ! O , w idzicie, z ło d z 'tję
w szyscy na w ielką skalę i to jest rów now aga europejska!"

Nie pom ylił się poczciw y staruszek . . .
Z  bólem  w ielk.m  skonstatow ałem , że osław ione m e zeszyty, 

za ty tu łow ane „S lva re ru m 11, a zaw ierające stenograficzne zapiski 
w szystkich  besz tan in  i m onitów  naszych Profesorów  i D yrektorów  
z k lasy  VII. i VIII., zapiski godne ogłoszenia drukiem , zaginęły i to 
dopiero  w czasie ostatniej bolszew icki ;j inwazji. Jeszcze p rzed  poł 
rok-em  w ręku  je m iałem , te kartki pożółkłe, w  których  tyle w spom ­
nień i hum oru było !

Nie dostarczę ich więc na  zjazd, jaki odbędzie się w dniu ’)..-
w rześnia br. w  Chyrow ie, a na  który W as K oledzy głosem  w ielkim
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law ołuję. S taw cie się w szyscy ! S taw cie się, bo złotych godów  chy­
ba nieliczni doczekają.

Stawcie się, by przepędzić  m ile chw il kilka na w spom nieniach, 
ze zam glonej, a n iedaw no  m inionej przeszłości i zacieśnić te  p iękne 
w ęzły  ko leżeńskie, jakie nas łączyły  A  M ajor Sniadow ski w inien 
nas oczekiw ać u furty  K onw iktu i każdem u poszczególnie się u k a ­
zać, by  zadokum entow ać dow odnie, iż jest i czuw a, by  uchronić 
K onw ikt od w strząśnień, jakieby m ogło w yw ołać nasze hasło :

-Jest tu  gdzie P an  S n ia d o w sk i!! !&it;

Stanisław Jakubowski.

Wiadomości o dawnych Kolegach.
Na żądanie najstarszych  C hyrow iaków  m am y od tąd  podaw ać 

wieści o każdej klasie po  2o latach, jak  to  czynim y w zeszycie 
czerw cow ym  po 10 latach. O becnie w ięc należy  uzupełnić p ięć 
piei wszych klas, k tóre już m iały sw oje dw udziestopięciolecie.

K lasa z r. 1891.
Kol- Ignacy K rasicki agronom  w łaściciel W orokom li n a  W o ły ­

niu w r. 1915 m iał bardzo  zniszczony m ajątek  p rzez cofającą się 
aim ię i został z rodziną ew akuow any  do R o s ji; później wrócił i za ­
czął odbudow ę. —i Kol. M arek Łuszczkiew icz, agronom  gospodaruje 
w e F ryd ry ch o w icach ; był posłem  do w iedeńskiego parlam entu , 
m arszałk iem  pow. W adow ickiego i pierw szym  prezesem  Z w :ązku 
C nyrow i-ków . — Kol. Józef P op ław sk i gospodarow ał w  P alik ijach 
p. N ałęczów ; w yjechał w czasie w ojny do os’i i m e w iem y, czy 
ju ż  pow rócił. — Dr. G ustaw  Z arem b a  służył jako  lekarz wojskow y 
w  Legjonach, a w tedy  syna sw ego um ieścił w Konwikcie, po tem  
wrócił n a  dyrektora szp u a la  do W adow ic, skąd  przeniósł się w osta t­
nim  czasie do Poznania, gdzie jest kom endan tem  w ujsk zakł leczn.

K lasa z r. 1892.
Kol. K azim ierz C hłapow ski starostą  był w  Przew orsku, później 

w  Białej, a obecnie służy w M inisterjum  spraw  w ew nętrznych  
w  W arszaw ie — Kol. K azim ierz K essel p row adzi handel sukienno 
b ław atny  w  W arszaw ie, a p rzed  w ojną m iał w K onw ikcie syna — 
Dr. K azim ierz -Łapiński, w łaściciel H otelu  E uropejskiego w K rako­
wie jest tam że rad n y m  mi sta. — H r. T ad eu sz  Łubieński, właściciel 
Z asso w a  koło Czernej, obecnie m aior W . P . jest p refek tem  Soda- 
licji w  T arnow ie; walczył w r. 1919 pod C hyrow em  ; 'e s t au torem  
w ielu  broszur popularnych, a syn jego T ad eu sz  zd a ł m atu rę  w Chy- 
rowie. •— K o l.‘P aw eł R ohland  gospodaru je w  Z  ibiej wol p. L ublin-
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D r E dw ard  Schutt. dyrek tor szp itala  w P rzem yślanach, służył w w oj­
sku. — Kol. W iesław  Skarżyński, agronom  gospodaruje w S tudzieńcu 
koło G ąbina, jest p rezesem  w arszaw skiego  K oła Zw iązku b. Chyr. 
i p racu je w Sodalicji arszaw skiej — Kol. T adeusz Sw ida ożenił się 
z siostrą kol. K alenkiew icza, a p rzed  w ojną gospodarow ał w m ajątku 
M alecz w  G rodzieńskiem , i b ra ł czynny udział w urządzaniu  w ystaw y 
rolniczej w  M ińsku. U m arł z tej k lasy  ś. p. Józef Iżycki, były prefek t 
Sodalicji Ch.

K lasa z r. 1893
Kol. W acław  Bocheński gospodarow ał p rzed  w ojną w P roszow ­

skim . — Kol. Z y g m u n t Bochyński, p raw nik  był p rzed  w ojną urzę­
dnikiem  m inisterjum  o;-wiaty w W iedniu . — Kol. M ieczysławr Czar- 
kow sk ; p raw nik  był urzędnik iem  banku  w Stanisław ow ie. Ks 
W incen ty  Flem a, był proboszczem  w  Spiach, a obecnie jest w n o ­
w icjacie T . J. w  Starejw si. — Kol. Jan K ruszew ski gospodarow ał 
•Lomżyńskiem, ow dow iał, od czasu w ojny nie m am y żadnych w ia­
dom ości. — Kol. Jan K rzysztofów icz, agronom  gospodaru je w A rta - 
sow ie koło Kulikow a. — Kol. K onstan ty  R ozw adow ski, p iaw n ik , 
s ta ro sta  służy w  M inisterjum  spraw  w ew nętrznych  w  W arszaw ie.
D r. Juljusz hr. S tadnick i praw nik, gospodaru je  w O sm olicach p o i  
L u b in em . U m arł z tej k lasy  literat ś. p. K onrad  R akow ski.

K lasa z r. 1894
Dr. Józef A usobsky  jest lekarzem  kolejow ym  i konwiktowym i 

w  Chyrow ie. — Dr. A lfred  B randow ski służy ł w dyrekcji skarbu  w e  
Lw ow ie. — Kol. T ad eu sz  D ąbrow ski, agronom  gospodaru je w Mi 
chałow icach pod  K rakow em . —  Kol. S tan isław  G łow acki, p rofesor 
m uzyki długi czas był profesorem  konserw atorjum  w e Lw ow ie, 
a w  roku zeszłym  zosta ł pow ołany  do m inisterjum  sztuki w W a r­
szaw ie. — Kol. Jan K alenkiew icz p rzed  w ojną gospodarow a na 
Litwie — Dr. A lek san d er K obylański p rzed  w ojną gospodarow ał, 
po tem  służył w  wojsku, obecnie nie m am y żadnych w iadom ości —  
Kol. W itold K ow erski je s t profesorem  w polskich szkołach w K ury- 
tyb ie w Brazylji. — Kol. K a 2 imierz K rasicki jest adm in istrato rem  
u hr. K rasińsk iego’w  C zerniakow ie p o d  W arszaw ą. — h,ż. Bronisław  
K retkow ski najp ierw  pracow ał w  D ąbrow ie G órniczej, następn ie  
w banku przem ysłow ym  w W arszaw ie, a obecnie jes t adm in istra to ­
rem  u księcia E ustachego Sapiechy na Litw ie. — Ks. T ad eu sz  Ma 
rekow ski, katecheta  w C hrzanow ie jest autorem  w ielu relig jnych 
dziełek. — Kol. Jan P olaczek  służy jako  w yższy urzędnik  w M ini­
sterjum  kolei w  W arszaw ie. —  Hr. R om uald  S karbek  był s tarosta  
w  R opczycach, a obecnie w Dobrom ilu. — Kol. E ustachy  K orw in 
S zym anow ski, działacz społeczno-ekonom iczny jest dyrek torem  B anku 
ziem iańskiego w W arszaw ie. —  Kol. S tan isław  ZaliwsKi, obyw atel 
ziem ski z D ębów ki nad  Z bruczem  w iele przeszedł w czasie różnych



inw azyi. a obecnie leczy się w e Lw ow ie. — Z  tej * klasy u m a rli: 
ś. p. O tto n  Uhrl, W iktor O rlew icz, Bogusław  K luczyński i Józef 
Buttler.

K lasa z r. 189!?. 
ol. W acław  B adurski jest u rzędnikiem  i p racuje w redakcjach 

czasopism  we W łocław ku. — Dr. S tan isław  Brykczyński iest u rzę­
dnik iem  dyrekcji skarbu w e Lw ow ie. — Kol. T ad eu sz  Burzyński o d ­
budow uje swój m ają tek  U hrynów  pod S tan isław ow em  ogrom nie 
przez w ojnę zniszczony. — Dr. Józef G ołba, u rzędn ik  skarbu , służył 
w  w ojsku, a po u p ad k u  P rzem yśla dosta ł się do n iew o li; do listo­
p ad a  u. r. był w  N ow om ikołajew sku na Syberji, w tych dr.iach o trzy­
m aliśm y w iadom ość, że m a być d rogą w ym -any jeńców  w ysłany do 
Polski --- Kol. S tefan  H aller p rzed  w ojną służył 'ak o  urzędnik 
sk arb u  w Brodach. — lnż. Karol K lim ow icz służy jako kap itan  we 
Lw ow ie. — Pułkow nik  W aw rzyniec Ł obaczew ski był kom endan tem  
6 p. i łanów w Rzeszow ie, a obecnie jest w  L esznie w Poznańskiem  
dow ódcą 7 p. strzelec v konnych. — Kol. M arjan M arkiew icz jes ł 
naczeln ik iem  sądu  w St. Sam borze. — Dr. K arol M oraw ski służył 
jak o  lekarz w wojsku, a obecnie ordynuje p ryw atn ie  w K rakow ie. — 
Dr. M ichał R udow ski, ekonom ;sta p isyw ał w czasop-sm ach w arszaw ­
skich ; w czasie w ojny był w S tokholm ie, a obecnie w rócił i pracuje 
w  firm ie ..Lam bert i K rzysiak" w W arszaw ie. — Dr. K arol Skrow a- 
czew ski u rzęduje dalej w e L w ow ie jako  radca Prokuratorji g tneralnej. — 
Kol. Józef S ław ikow ski służy dalej w  K rakow ie iakó starszy  radca 
dyrekcji koiejow ci ; syn jego jest w  kl. 8 w Chyrowie. Ks. M aksym  
JZurkiev-cz pracuje jako  gorliw y proboszcz w M onasterzu pod  P rze ­
worski) im.

O  innych K olegach nie m am y żadnych  w iadom ości, W  zeszy­
cie czerw cow ym  podam y  wieści o m aturzystach  z r. 1896 i 1911.

Na liście urzędow ej do dnia 30 listopada z. r. znaj 3ujemy na- 
s tępu iących  C hyrow iaków  odznaczonych krzyżem  „rirtu ti m ilitari" : 
Dr. R om an A braham , ś. p T eo d o r Chm ielow ski, Jan C iastoń, A dam  
E pler, K azim ierz G rocholslć, W ładysław  K onopka, ś. p Krzysztof 
O bertyński, Józef W artanow icz. *

Dr. K arol Srokow ski' w raz z Dr. Józefem  Schm idem  otw orzy 'i 
w e Lw ow ie w spólną kancelarję  adw oKacką, H e tm ań sk a  10.

X . A d am  Piasecki, m isjonarz został przeniesiony  do W ilna. — 
Kap. A nton i B ardecki służy przy  budow ie portu  i kolei w  P ucku 
na Pom orzu. —  W e L w ow ie bardzo w iele p racow ał na  cele zb >rk i 
p leb isc j towej Kol. Janusz K ozłow ski. — Kol. T ad eu sz  T re te r po 
uw olnieniu  z w ojska zaczął gospodarow ać w  Lisku koło  Mil ityna 
now ego. —• K olega A d am  Sroczyński w yszedł już ze szp itala i ud a ł 
się  do B ydgoszczy na agronoir ę. — M ajora D ra R. A b rah am a za­
w ezw ano do m im sterium  w ojny do W arszaw y.
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Dr. Karol Skrow aczew ski m iędzy innem i pisze : „M nie ani karjera 
w W arszaw ie, ani w Poznaniu lub gdzieindziej nie nęci w cale Z a  

■dawałam się m oją p ią tą  rangą tu w e Lw ow ie w Prokuratorji, będąc 
nie tylko sam , Bogu dzięki, czystym , ale służąc w czystym  urzędzie 
i m iędzy czystym i ludźm i. T ak  przynajm niej nikt nam  nie zarzuć., 
i c  przyczjm iam y się do ruiny Polski. B-at mój P aw eł służy dalej 
jako lekarz m ajor w szpitalu  w Przemyślu*1.

Kol. Z bigniew  Surów ka po w yjściu ze szpitala dostał się do 
szkoły podchorążych w Bydgoszczy. — Kol. Jan G rzybow ski do 
tychczas służy w wojsku na G órnym  Śląsku. — Kol. S tanisław  Kuhn 
i A d am  N arajew ski przenieśli się do słu. by polityczne1 w Poznaniu . — 

■ A  Jerzy C horóbski zap isa ł się na m edycynę w Krakow ie.
W  W arszaw ie d. 29 stycznia odbył się hub Kol. W itolda 

W ojnarsk iego z p. Eugenia B ernatów ną. Poprzednio  w związki m ał­
żeńskie w stąpili K oledzy : K azim ierz T oepfer, Dr. T aa eu sz  L uba- 
czewski i Jerzy Pilecki.

Kol. T ad eu sz  Z aw ad zk i m iędzy nnem i donosi: Służyłem
w 6 p. artylerji poi., a jakiś czas byłem  podoficerem  ordynansow ym  
m ajora M arjana Zarzyckiego, b. C hyrovuaka. W idyw ałem  się często 

.w  polu z K azim . H ernichem . Po uw olnieniu z w ojska w stąpiłem  na 
A kadem ię górniczą w K rakow ie, gdzie też chodzi na  handlów kę 
b ra t mój Józef".

P odpułkow nik  W ładysław  R ylsk1 i kap itan  Juljusz S tyf' u rzą­
dza ją  w G rudziądzu  dla żołnierzy i dla Dubliki am atorsk ie  p rzed sta­
w ienia, cieszące się w ielką sym patją , gdyż tam  teatru  polsk.ego 
w cale n ieznano.

Kol. Z ygm unt D om ański m iędzy innem i pisze z N ieśw ieża: 
„S iedzę tu  w S tarostw ie i choć pracy b, now ej nie cierpię, pracuję 
n iekiedy po 15 godzin na  dobę. M a to  przynajm niej tę  dobrą stronę, 
że niem a czasu na filozofow anie, bo jak  zacznę m yśleć o mojem 
Z aladziu  oddalonem  o 30 w iorst, to jn ię  pasja  ogarnia. O  pół wioi 
sty od N ieśw ieżu jest linja kordonow a, a o kilkanaście linja rozej- 
m ow a, więc jesteśm y w stan ie  trochę w ojennym , bo napady na 
pograniczne osady ze strony bolszew ickiego cham stw a wcią*. się 
pow tarzają

Kol. R om an G luziński p racuje dalt j w G rudzieckiem  Tow . 
górniczem  koło Z ąbkow ic. - Kol. Józef R eklew ski gospodaruje 
w R ogach koło St. S ącza ; b ra t j-g o  W ładysław  jest radcą sądu 
w L im anow ej, a S tan isław  k ap itan  służy dalej przy w ojsku w B yd­
goszczy. — M ajor R afał C yw iński odbuduw uje pow oli sw e gospo­
darstw o  w D elejow ie koło S tan isław ow a. —■ Kol. K onstanty  z a ­
w adzki usiłuje odbudować swe | m aiatek  K roszvn pod  B aranow i­
czam i. •— K cł. A leksander S ław oszew ski opu: cił swój m ajątek  
zru jnow any  na W ołyniu  Nowosiółki, a gospodaru je w S krzy"sku
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koło R adom ia. — Kol. M arjusz H aszlakiew icz pow rócił na P'ń~ 
szczyznę do sw ego m ajątku  Stolin. —  Dr. A nton i S abatow sk i ze 
L.wowa przybył do C hyrow a, aby najstarszym  klasom  dać w ykładi
0 higjenie.

Kol. A nton i G rom nicki donosi, że wrócił już do O leksiniec,. 
aby pom agać w dom u w gospodarstw ie . —  P odp. K onstan ty  C ze­
chow icz służy w  T yczyn ie p od  R zeszow em . — Dr. W Bełza bardzo  
zadow olony ze swej posady  b ib ljo tskarza  w  Bydgoszczy w iele p ra ­
cuje nad  podn iesien iem  polskości w  tern m ieście. — Dr. Stefan 
Glixelli w yiechał Jo  P aryża na specja lne stud ja przygotow aw cze 
p rzed  objęciem  k a iea ry  rom anistyki na  uniw ersytecie W ileńskim .

C hyró v w  ostatnich m iesiącach odw iedzili: Kol. Józef S trze ­
lecki S tefan  Z ieliński, S tan isław  Petry , M arceli H eggenberger,. 
H enryk  Malion, J. S ław ikow ski. ju lju sz  Styfł, Jan K ieszkow ski, S ta ­
nisław  Jakubow ski, Ks. M arjusz Skibniew ski, Jan D eskur, A dam  
Sroczyński, Dr. A nton i Sabatow ski. A . K ucharski, J. R eklew ski.

Z a  w sparcie w ydaw nictw a K w artaln ika sk ładam y serdeczne 
„Bóg zap łać" ofiarodaw com , do których n a le ż e li: Kol. Longin Łobos, 
Dr Jerzy R osinkiew icz, Ks. A lojzy W arol, P . D aszew ski, P. K onop 
czyna. Bracia W ’told i B ronisław  C hoynow scy, Józef W artanow icz , 
Jan  Kulm , -d e u sz  T re te r, Ks. Dr. E ustachy  Jełowieki, L udw ik 
M yszkow ski, Ks. W łod. K onopka, Juljusz Styfi, Ks. R ektor Cisek, 
Jan  K ieszkow ski, Ks. Dr. S tam sław  K obyłecki, Jan  D eskur, K s.
1 .ugenjusz 1 lełczyński, oraz W łodzim ierz Jełowicki.

S. p . K azim ierz G rom nick i.

U rodzony w r. 1893 w M ysłow ej, m atu rę  zdał w C hyrow ie w r. 
1912. K ończył m edycynę w e Lw ow ie, gdzie też po długiej chorobie 
zaopatrzony  św. S akram entam i, um arł d. 8. m arca b. r.

R. in p.

Czyś już złożył p renum era tę  za K w artalnik 
8C Mk. i w k ładkę do Zw iązku 120 Mk.?!
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Z jazd  ze św iąt n astąp ił d. 8 stycznia. Z  okazji naszych w y­
jazdów  i zjazdów  m oże odpow iednią rzeczą będzie w yrazić w dzię­
czność dla urzędów  i w ładz kolejow ych w Chyrow ie, Przem yślu, 
w e L w ow ie i K rakow ie i wogole w M ałopolsce za w ielką uczynność 
i życzliw ość, jaką  od w ielu lat otaczają K o rw ik t Chyrowski. Bez 
ich w ydatne oom ocy podrożę nasze zw łaszcza w la tach  w ojennych 
byłyby n.em ożliw e, więc cześć im za ,o sk ładam y. W  tym  t o k u  

naw et partja  w arszaw ska dzięki staraniom  Br. M eisnera i pom ocy 
p an a  P o laczka przy jechała bez spóźnienia na czas.

róciliśm y, pisze jeden  z kronikarzy, z koszykam i zaopatrzo- 
nem i w p row ian ty  troskliw ą ręką dom ow ych aniołów  op.ekuóczych^ 
więc pierw sze d r  szkoły, nieco przykrzejsze było czem  osłodzić, 
a potem  w eszliśm y znów w karby  szkolno-konw iktow ego życia. 
Pogoda była brzydka, deszcz i błoto, ale zbliżające się półrocze 
kazało zapom nieć o rozryw kach. Koło S kargow skie urządziło  po 
sw em  zebran iu  w esołą licytacyjną loterję, a na p lebiscyt w ysłano 
ŹOOO mk. W  połow ie stycznia znów  się W ypogodziło; jedna z klas 
na przechadzce znalazła w lesie śpiącego zajaca, otoczyła go naw et, 
ale brakło jej odw agi, aby go chw ycić i zając uciekł. —  KI. VI i V . 
zaczęły naw et używ ać sportu  piłki nożnei, k tórą im przyw iózł kol 
,-.01 fanty, lecz pow racająca zim a kazała  znów  w róc 'ć  do łyżew  
i saneczek. Kol. S ław ikow ski, ostatn i z żołnierzy, wrócił ze szpitala, 
a Kol. Berliński w stał już po ciężkiej chorobie;

D laczego to  dziś by ła M sza św. śp iew ana, — pytam  w czasie 
śn iadan ia  sąsiada, i o trzym uję odpow iedź, że to była w otyw a dc 
sw. Józefa o zboze, gdyż księża jeszcze w grudniu  w ysłali m iljcn 
mk. na  pszenicę, a do tego czasu nie przychodzi. Z a l m. sie zrobno 
księdza P rokuratora, ale pom yślałem , że i tak  sw  Józef o nas nie 
zapom ina, bo choć raz chleb jest słodki, drugi raz kw aśny, raz 
ciemniej_zy to  znow  jaśniejszy, iednak nigdy przecie na śn iadan ie 
chleba nie brakło. A  przecież i nato  w obecnych czasach trzeba być 
przygotow anym  W reszcie skończyło się półrocze.

31 stycznia zebraliśm y się na sali, gdzie ku w ielk itj radości 
najm łodszych odbudow ano  zburzoną w czas>e w ojny jaskółkę, na 
k tó rą  m łodsze k lasy  z zapałem  podążyły . Po  uw ertu rze odegranei
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przez orkiestrę deklam ow ali najm łodsi ko ledzy  : ,,W ąw óz S am osierra ;i. 
-,Cel P o l a k a K a t e c h i z m  polskiego d z ieck a“iia  naw et odegrali krótki 
obrazek p. t. „S pisek“ uczniow ie kl. 11-giej: Chm ielew ski Lekczyński, 
K onopacki, K aczorow ski. N astępnie Ks. D yrektor S as odczytał k lasy­
fikację, z której w edług zw yczaju podajem y odznaczonych, aby  kiedyś 
po  latach  przeglądając K w artalnik, mieli tę  poc-echę, że w tern pó ł­
roczu za dobre zachow anie i p ilncs ' ich pochw alono.

WZOROWI 1 CELUJĄCY: W Z 0 R 0 A 1 : ( C E L U J Ą C Y :
KL. VIII.

Henryk Krasiński Michał Czerkawski 
Zygmunt Majewski 
W acław Mieruszyński 
Ignacy Primus

Ziem owit Socha

KL. VII.
Kazimierz Kopecki Korneli Lewicki 

Edward Szymański
; KL. VI.

Bolesław Lechowicz 
Stefan W eidel 
Jan Leszczyński

W iesław  Liwicki 
M ieczysław Łazowski 
C zesław Knauer

]' KL. V.
Bronisław Bartoszek 
W ojciech Grzybowski 
Jan Pokrzywnicki 
Stanisława R> chliński

Adam Radziszowski

KL. IV.
Jan Podmagórski Adam Berliński 

Józef M akowiec 
Alfred Stelmach

KL. III A.
| M ichał Mitschka |

KL. 111 B,

!
Zbigniew Kuchar 
Jan Mazaraki

■ ń - 1 , ' . KL. U A.
Stanisław Podmagórski 
Jan Schechtel 
Lesław  Sosnowski

Antoni Witkowski Stefan Cwierzewicz 
B olesław  Trzciński 
Tadeusz Jankowski

KL. 11 B.
Tadeusz Cwykiel

| . ----- -̂---------

Z dzisław  Ciosiński 
W ładysław  Geppert 
Eugenjusz Konopacki 
Stanisław Langer

KL. 1 A.
Włodzimierz Wtórzecki 
Tadeusz Balicki

Antoni Aust 
Tadeusz Matzner

Roman Kocko 
M ieczysław Pruszyński

J KL I B.
Bolesław Zieliński

j
Roman Rejthar j  
Stanisław W oycicki j

. KL. PRZ. B.
Zdzisław Barbara 
Stanisław Czech

M ieczysław  Luśniak Bogusław Czech 
Dobrosław Teleżyński

KL. PRZ. A.
(

1
Henryk Szałas Zygmunt Czerwiński



N astępnie W. O R ektor zachęca nas w dluzszej przem ow ie 
do pilności w  pracy  apelując do m iłość rodziców, O jczyzny i do 
w łasne, godności. K lasyfikację zakończyła orkiestra. Dzisiejszy w ie­
czór w esoło nam  m inął. N ajpierw  p rzed  sceną ukazał sie kc P 
Linderski w żydow skim  stroju i za sw ą d ek lam a c ję : Pow rót ta ty
Leibe przez M icke A dam ov,icza o trzym ał huczne braw a. NasłęDnie 
odegrano w ese lą  i pocieszną kom edyjkę „C zarnoksiężnik", poczem  
Kol, B. Z arzyck i w kupletach  w yśpiew ał rożne w ypadk ' konw ik to ­
wego życia, jako to o podatku  greckim , o b rykach  kasynie itd . 
O śm iu zw rotek  trudno przy tak i“ i drożyznie drukow ać, ale choć. 
dwie, aby  się au tor nie obraził, m usim y umieścić.

Powiem  coś nowego.
Co zdziwi nie mało,
Że na podwieczorek 
Mieliśmy kakao,

Niech kakao żyje wraz.
Niech nim zawsze karmią nas!

■ Jest nowa jaskółka.
N a niej siedzą mali 
Mogą się swobodnie 
Rozglądać po sali.

Siedzi tam i Cesiek i Zarzycki młody 
Mogą się kułakiem dzielić bez przeszkody.

D 2-go lutego w  czasie rannej M szy św. złożyli ostatn ie  ś lu b y  
zakonne O . Józef Bury , Br. Józef Ryłko. Po  v ieczornem  n abożeń­
stwie odśpiew aliśm y po raz ostatni śp iew ane przez cały styczeń 
nasze p 'ęk n e  kolędy Po kolacji podążyliśm y na salę, ośw ietloną 
pierw szy raz po wojnie elektrycznością . N alpierw  orkiestra odegrała 
G aw ota C larensa, poczem  odegrano legendę sceniczną w 3 odsło­
nach p. t. „K uglarz N. Panienki", a poniew aż to  rzecz now a, trzeb r 
wym ieni ; w szystk ie o so b y : K uglarza rolę p rzedstaw iał kol. St. Do- 
brostańsk., p rzeora — T . P ieniążek, m nichów , m alarza, rzeźbiarza, 
pisarza, poetę, m uzyka, k u ch a rza : J. Leszczyński, M. L edóchow ski . 
P. L inderski, F. M ikucki, Cz K nauer, B- Z arzycki, oraz aniołów  
K. M oraw ski i J. H uczyński. WF kaplicy klasztorne; była s ta tu a  N. 
M. P., a ogi sąd~:t że to  rzeczyw isty posąg ; najw iększe było w ra­
żenie i zdziw ienie, gdy nad  głow ą biednego ku larza  N. M. P. (Kol- 
M ikuliński) w yciągnęła ręce. W  przerw ach  kol. Leszczyński i Filip­
czak odegrali na cztery  ręce na fortep ian ie fanfarę wojskową 
A schera  i ork iestra  P ocztę  w lesie Schaefera

W róciliśm y znów  do szkoły i zw ykłego porządku. Jeden z k ro ­
nikarzy  w spom ina o jak im ś nadzw yczainym  podw ieczorku kl. VUI. 
i VII. i kol. Dwernicicim, ale w idać w tej no tatce pew ien oaciep 
zazdrości, czy też i m eg o  n ieporządnego  uczucia, w iec tylko na  te; 
uw adze poprzestajem y.

N adeszły  ostatki, a w ięc trad y cy jn e  im ieniny rek to rsk ie , W  po^ 
niedziałek 7 lutego n? odśw iętn ie p rzy b ran e1’ sali zgrom adziło  s>ę
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wiele gości, a wśi ód nich i W . p. dyrektor koiei Lw ow skiej Barwicz. 
N ajpierw  orkiestra w ykonała uw ertu rę koncertow ą F ra n k re g o , p o ­
czerń kol. Z . Socha złozył W . O. R ektorow i w im ieniu całego K on­
wiktu życzenia. Na scenie odegrano  traged ję  w 4 ak tach  'gn  Z ięby  
„Bolesław  Ś m iały“ . W y stęp o w ać w niej : Bolesław  Śm iały —  kol
Z . M ajsw ski, S tanisław , b iskup krakow sk ' — M. Ledóchow ski, 
Epino, poseł 1 enryka IV. — A. Szym onow icz, Janek  p aź króla 
B olesław a — A. K ozłow ski, P io tr z P io trow ina — B. Z arzycki, 
O pat — M. Ledóchow ski. Brat m urarz — Fr. M ikucki, żołnierze — 

iF. R itler i P. Linderski. P onad to  n a  koncert m uzyczny złożyły się 
jeszcze kw arte t sm yczkow y. R ozkoszny m aj S ta n g a ; solo ha sk rzy p ­
cach  p. R u n d a : C arm en, fan tazja  przez Bizet — H ubay  a, następn ie  
solo n a  fortep ian ie p. W ójcikiew icza w alec G es dur Chopina, 
a w reszcie A n d an te  C larensa odegrane przez orkiestrę. A kt I i II 
p rzedstaw ien ia  odbyw ał się na  zam ku w K rakow ie, 111 na Skałce, 
a IV w k lasztorze w O ssyaku. Całość, jak  p o d ają  zgodnie k ron ika­
rze, w ypad ła  bardzo  dobrze.

N azajutrz był obiad „galow y“ w edług  w yrażenia jednego  
z kronikarzy, a w ieczorem  dw ie kom edyjk i: „P an  P eg az iń sk i“,
utw ór Ks. A . P ią tk iew icza i d ruga „K siążę S iedm iogrodu" utw ór, 
n iesłychana rzecz w K onw ikcie do tego czasu — utw ór pow tarzam  
Kol. J. R ylskiego i J G erżabka. O sób grających nie w yliczam y, po ­
niew aż w ystępow ał p raw ie  w szyscy kol. k las najstarszych. O rk iestra  
odegrała G aw ota E nenberga, i p. R und  za Dolkę na  kontrabasie , 
odegraną solo, otrzym ać liczne braw a. Na zakończeń.e karnaw ału  
kol. L inderski w ystąp ił jeszcze na ogólne żądai;,e  z deklam acją 
„P ow ró t ta te  L eibe", a nie m niejszerr. pow odzeniem  się cieszył m łody 
deklam ato i T rzciński.

S io d a  pop .elcow a przypom niała nam  odw ieczne praw dy , 
a w pierw szą n iedzie lę  p o stu  m ieliśm y w kaplicy całodzienne w y­
staw ienie i adorację N ajśw . S akram entu  z kazan iem  O. W itkow skiego. 
D la klasy P rzyg. liczącej obecnie z górą 60 uczniów  trudno  już 
znalezć ubikacji Z im a  całkow ita ze śniegiem  i m rozem  w róciła 
chyba uż po raz czw arty.

S iedzę sobi : zapracow any  „na studjnm " przy stoliku w ieczo­
rem , a tu  k toś n u k a ; to pew ne redakcja  po ,,K ronikę", a ja  nic 
n ie  m am . 1 rzeczyw iście szef m nie zaw ołał. — N a p sa łe ^ ?  — N a­
pisałem  za d ań  e polskie, niem ieckie, m atem atyczne, ale nie kronikę 
— Bywaj zdrów , usłyszałem  i w .óciłem  do stolika. Z rob iło  mi się 
jakoś n iew y raźn ie : zacząłem  rozm yślać. P ierw sza rzecz obow iązek, 
a potem  rzeczy nadobow iązkow e io  zn w : zadanie to bonum  pn- 
vatum , krom ka - bonum  publicum . N ie chciałbym  jak o c z redakcją 
zryw ać, boć zaw sze to  coś tego kronikarz, ale w łaściw ie p raw ie  nic. 
Dawniej słyszałem , że za kronikę p łacono po sztanglu  za stronę
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-albo po dw a jab łka  a t e r a z . . .  nic. T e  jed n ak  osta tn ie  myśli odrzu­
ciłem  jako gruby m aterializm  i zabrałem  się do p isania, ale o czem 
p isać?  T am to  w szystko, co było na  scenie, już każdy z m łodszych 
pew no opisał, cóż będę  pow tarzał, szkoda tak  drogiego papieru. 
Jeden  ze starszych kolegów , byłych C hyrow iaków  p ;sał, że szkoła 
zaw sze aa je  dużo m ate rja łu  do p isan ia  Kroniki, w ięc m ożeby cos 
rzeczyw iście ze szkoły opisać. Religj i p ropedeu tyk i filozofji uczy 
a nas O . K rokoszyński , kolega z kl. 1 m oże się zapy ta  sw ego księ­
dza prefek ta, co to je s t p ro p ed eu ty k a  filozofji. Jakie były  z rd an ia  
poiskie, poda na końcu roku sp raw ozdanie , w ięc n iem a potrzeby
0 tern p isać j nie m ogę też nic zanotow ać o brykach do łaciny
1 greki, bo p. Z u k erk an d e l ich nie w ydał, gay ż  m u bolszew icy 
w  Z łoczow ie drukarn ię zniszczyli. N auczyc ela m atem atyki i fizyki 
rów nież w szyscy starzy cnyrow iacy znają — Jest m m  O. G ruszczyń­
ski, więc chybaby tylko coś o now ym  gabinecie fizycznym  należało  
pow iedzieć, ale kl. III i IV  też tam  cnod*.,., w ięc chyba na  tern 
skończę, bo gdybym  zaczął poruszać szkolne tajem nice, tobym  w y­
kroczył przeciw  starej zasadzie  o szKole i sm ole, a co w ażniejsze, 
m ógłbym  zato  od  kogoś ..  . coś oberw ać.

aczelnik  p ań stw a pow rócił z P aryża, ale nam  nic r..e przy­
wiózł, na to m iast X . M inister coś i dla K onw iktu otrzym ał w e L w o­
w ie z am erykańsk ich  darów . Śniegi znów  sp ad ły  ogrom ne. Sejm  
iakoś konstytucji uchw aiić nie m oże, w  R ydze też rokow ania w ciąż 
się toczą, a u nas najregularniejsza szkoła ze zw ykłem i w niej w y­
p adkam i mniej lub więcej niem iłem i się odbyw a, klći ą przygodny 
kronikarz, choć w idać pesym ista, a nie p o eta  w  tych słow ach usi­
ło w ał n ak reś lić :

Któż z nas tych dni nie pomni, gdy m łode pacholę 
Mia9t iść sobie na spacer musi siedzieć w  szkole,
Gdzie czwóra za czwórą, jak piorun się wali,
Skąd płynie zgryzota. Nie chcę m ówić dalej,
Bo cóż ? Chcesz, by się skończyła nareszcie ta greka,
Skończy się. Cóż z tego, łacina cię czeka.
Jak ta sie skończy, znów matematyka ;
Później cię ojciec z geografji tyka 
1 dla dopełnienia dnia pięknie całego 
Ryjesz z niemieckiego u ojca Hoppego.
G dyby na tern koniec : człowiek odżałuje.
Lecz w muzeum cię jeszcze prefekt do kozy pakuje . ..

W  tym  czasie pow rócił do C hyrow a O. K onopiński i -'został 
p re fek tem  klasy  IV, a iednostajność dni szkolnych przerw ało  Skar- 
gow skie Koło u rządzając 24 lutego w ieczór rozm aitości . n iespodzia­
nek  z obfitym  program em  pow ażnym  i hum orystycznym , za co K o­
legom , którzy  się do tego w ieczorku sw oją pracą przyczynili, należy 

podzięka, a dzisiejsze „ te legram y” pew no w  dziale „T o  i ow o“ 
będzie m ożna znaleźć.
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M n e się udało, notuje inny kronikarz, (w idać optym ista) na 
lutow ej klasyf-kacji m ieć dobre klasy, w ięc gdy w m arcu zrobię 
O . K oppensow i lekturę, a O. Ł azarczykow i nadobow iązkow e za­
dania m atem atyczne, to  na w ;elkanoc bedę celującym .

N asz profesor m uzyki p. Z . R u n d  otrzyma* w e L w ow ie k on­
kursow ą nagrodę za swój utw ór m uzyczny do ballady  M ickiew icza 
„C zaty", a lw ow ski chór po koncercie urządził p. R undow i ow ację. 
D. 26 lutego p rzy jechał do nas M ajor dr. Sabatow ski i rn-ał dla kl. 
VIII i VII-ej w ykłady z zakresu higjeny i som atologji. Śniegi i m rozy 
dotrw ały  do końca lutego.v ■

D. 1 m arca przybył do C hyrow a na w izytę W. O. Prow incjał 
St. SoDuch i jego sek retarz  O. J. Sawicki.

O D  R E D A K C J I .

W  zeszyc ie czerw cow ym  m am y zam iar um ;eści i spis członków  
Z w iązku  b. C hyrow iaków  z ich adresam i, ale w sku tek  w ojennego 
rozprószenia w ielu  adresów  nam  brak, otóż u s iln e  w im ię K oleżeń 
stw a prosim y, aby  każdy  z K oiegów  n adesła ł nam  znane m u adre 
sy sw oich Kolegów.

Chyrow skie K oło Tow. P. Skargi w zeszłym  i obecnym  zeszy ­
cie załącza ak tualne zeszyty „Głosów K atolickich", spodziew aiac się, 
że ich odbiorcy po przeczytaniu  dadzą  je w sw em  otoczeniu innym , 
a w ten  spo~ób przyczynią się- do szerzenia dobrej prasy.

R E D A K C J A  „ K ¥ . A R T A L N [ K £  C H Y R O f S K l E G O ”
C H Y R C W  -  K O N W IK T.

REnAK TO R KS. TEOFIL BZOWSKI T . J.

Z DRUKARNI JÓ ZEFA  ST YF1EGO 'W PRZEMYŚLU !«21 R.





M iesięcznik społeczny i lkerecko  - naukow y podtcreśla zn a­
czenie etyki i religji w działalności społecznej, odzw ier­
ciedla m yśli i dążen ia  akadem ików  u nas i za granicą 
i jest o iganem  katolickiego stow arzyszenia „Odrodzenie^-

Z eszy t oscatni zaw iera następujące a r ty k u ły : O  przy­
szły typ akadem ika. — O drodzen ie p racy  katolickiej. — 
W ychow anie społeczne i p raca  społeczna — i inne bardzo 
ak tualne

R edak to r W ładysław  L ew ando wic.z. — R edakc ja : 
W arszaw a, K rakow skie P rzedm ieście 7 m. 15 a. P rzed ­
p ła ta  półroczna 100 mk.

O

Zawiadomienie.

W arszaw sk ie  Koło Związku Chyrow iaków  ogła sza ,  
że zanim wynajdzie sta ły  lokal na  s e k re ta r ja t ,  odtąd  
stale u rzędow ać  będzie w mieszkaniu  Inż. L. Kossu tha  
przy ulicy Hożej 1. 14 m. 14. : we wtorki,  czwartki  
i soboty między godziną 7~mą a 9- tą  wieczór.  T am  też 
będą  na  sk ładzie zeszyty K w a r ta ln ika  Chyrowskiego 
dla cz łonków, którzyby tych zeszytów sku tk iem zmiany


